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K ra k ó w , 13 lutego.
Sprawę reformy wyborczej w ubiegłej sesyi 

Sejmu naszego ubito zupełnem milczeniem. Po
ruszył ją  jedynie p. R o m a ń c z u k .  Natomiast 
ze strony polskich poRłów nie pojawił się żaden 
wniosek. Nie zdobyto się nawet na tyle odwagi, 
aby w Izbie przeprowadzić dyskusyę nad spra
wozdaniem komisyi o w nnsku p. R o m a ń c z u 
ka. Za odbyciem w tym celu jednego jeszcze 
posiedzenia głosowali tylko R u s i  n i  i włościa
nie polscy. Wnioski komisyi zaś nie zawierały 
natomiast nic, coby 6prawę posuwało naprzód, 
przeciwnie były wyrazem dążeń wstecznych i 
chęci odroczenia reform, Które coraz bardziej s ta 
ją  się nieuniknionemi.

Poseł R o m a ń c z u k  domagał się wyborów 
bezpośrednich w kuryi włościańskiej, rozszerze
nia praw wyborczych w kuryach miejskiej i wiej
skiej, wydzielenia większych miast z kuryi wło
ściańskiej i przydzielenia ich do grupy miast, 
oraz pomnożenia liczby mandatów z miast i ku
ryi włościańskiej. Komisya w nosła natomiast 1) 
przejście do porządku dziennsgo nad żądaniem 
zaprowadzenia wyborów bezpośrednich w kuryi 
droDnej własności, 2) wezwanie Wydziału k ra
jowego, aby na najbliższej sesyi wn ósł projekt 
pomnożenia liczby posłów z K r a k o w a  i L w o 
w a  i 3) polecenie Wydziałowi krajowemu, aby 
po wejściu w życie nowych ustaw o podatkach 
bezpośrednich zajął się zbadaniem ich wpływu 
na sejmową organ "acyę wyborczą i zdał o tern 
sprawę Sojmowi.

Nie będziemy powtarzać w całości argum en
tów, które komisya przytoczyła za zatrzymaniem 
pośrednich, a przeciw zaprowadzeniu wyborów 
bezpośrednich w kuryi włościańskiej. Argum en
ty te błache i naciągane, skupiają s ę około tw ier
dzenia, jakoby przy wyborach pośrednich mała 
grupka wyborców, wydelegowanych przez tak 
zwanych prawyborców, lepiei znała i poznać m o
gła kandydatów i czuła się odpowiedzialną wo
bec swoich mandantów Natomiast przy wybo
rach bezpośrednich porozumienie się wyborców 
m:ędzy sobą jest utrudnionem, wynik wyboru 
jest, Ą 'm iem  komisyi, zaw iłym  od śgitacyi „nie
raz importowanej z zewnątrz", a nadużycia są 
możliwe zarówno przy wyborach bezpośrednich, 
jak przy wyborach pośrednich.

Nio potrzeba wysilać się t a  zbijanie tych ar
gumentów, ła szący ch  na sobie z1 yt jp wnie wssel- 

^w T ęechy (wewnętrznej swej nicości. Jeżeli pra- 
wybórcy oardziej oddaleni od miejsca, w którem 
mirszira i dz.ała kandydat, n.e znają go. te znać 
go nie będą i wyborcy, a ta chwila, w której on 
wygłasza mowę kandydacką lub gości kiełbasą 
i wódką swoich wyborców, nie przyczyni się 
wcale do poznania jego zalet i wad. Wprawdzie 
nie można zaprzeczyć, że tysiącom wyborców 
trudniej ze sobą się porozumieć, niż kilkuset lub 
kilkndziesięciu, lecz porozumienie jest tylko tru 
dniejsze, ale nie wykluczone, a tysiące środków 
można użyć, celem ułatwienia porozumienia. 
W prost nieprawdą jest natomiast, aby bezpośre
dnie wybory ułatwiały agiiaeyę. W argum ent ten 
nie wierzy chyba komisya sama, boć przecież ła 
twiej przeprowadzić agitacyę wśród kilkudziesię
ciu lub kilknset, niż wśród tysięcy wyborców. 
Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że nadużycia 
są możliwe także przy bezpośrednich wyborach, 
ale nadużycia, a więc przekupstwo, pojenie i 
częstowanie, presya itd. są o wiele trudniejsze i 
mniej rokują powodzenia, gdy mają wywrzeć 
skutek na wielką liczbę głosujących, niż, gdy

głosować ma tylko drobna garstka Owo poczu
cie odpowiedzialności wyborców wobec praw y
borców jest w prost teoretyczną bajką, obmyślaną 
dla politycznych dzieci. Owe argum entu, gdyby 
wypowiedziano je z całą szczerością, brzmiałyby 
całkiem inaczej. Przy wyborach pośrednich — 
Lależało wyznać otwarcie — łatwiej porozumieć 
się kandydatowi z wyborcami i zjednać sobie ich 
głosy, agitacja miejscowego kandydata o wiele 
jest skuteczniejszą, „kiełbasa" wyborcza mniej kosz
tuje, a wynorca o wiele więcej liczy się z odpowie
dzialnością wobec tych, którzy zazwyczaj wywie
rają presyę przy wyborach, na jak* naraża sie, 
gdyby nie oddał głosu na kandydata przez nich 
popieranego. Wszak to jasne, doświadczeniem 
stwierdzone i niepotrzebujące dowodzenia, a tak 
bardzo przemawiające do przekonania większości 
posłów, zwłaszcza w chwili, kiedy nowe wybory 
się zbliżają.

A rgum enty, przytoczone przez komisyę za od
roczeniem reformy wyborczej, wprowadzają nas 
już w dziedzinę wielkiej polityki. Sejm nie może 
zmieniać swojej ustawy wyborczej, skoro Rada 
państwa zajmuje się reform ą i Sejm mógłby u- 
chwalić zmiany, które nie byłyby w zgodzie z u- 
chwałam. parlam entu wiedeńskiego. Rozszerzenie 
prawa głosowania i wybieralności byłoby również 
przedwczesne, skoro Rada państwa ma się zająć 
reformą podatkową.

W prawdzie ostatni argum ent odpadłby zupeł
nie, gdyby Sejm zamiast census podatkowego za
prowadził census inteligencyi lub orzekł, że p ra 
wo wyborcze otrzyma każdy, kto opłaca podatki 
bezpośrednie, ale w takim razie porozumienie 
z wyborcami byłoby utrudnione, a wynik głoso
wania byłby zawisłym od agitacyi zewnętrznej. 
Komisya nie wypowiedziała tego wprawdzie o- 
twarcie, ale nie trudno jednak odczytać z jej
motywów tego wewnętrznego powodu, okrytego 
starannie wnioskiem, a ly  W ydział krajowy zba
dał wpływ reformy podatkowej i to nie wcześ
niej, aż nowe ustawy wejdą w życie.

Nareszcie w Sejmie, w którym nie ma może 
ani jednego posła, nie wyznającego zasad auto- 
miczuych, pojawia się argum ent, z zasadami auto- 
nomicznemi tak bardzo niezgodny, że reformy
wyborczej rozpoczynać nie można, bo Rada pań
stwa nią się zajmuje. Stajemy nagle przed kołem 
błędnem. W Izbie poselskiej delegacya polska 
obaliła projekt hr. T a a f f e g o  jako niezgodny 
ze stanowiskiem autonomii, a nastęnie rozprawia 
no dużo o potrzebie wypowiedzenia zapatrywań 
Sejmu i przywrócenia Sejmom prawa obsyłania 
Rady państwa. Natomiast w Sejmie jedyny glos, 
jaki się odzywa — głos komisyi — doradza wy
czekiwanie uchwał reprezentacyi państwa. Zde
cydujcie się raz, panowie posłowie, powiedzieć o- 
twarcie, co myślicie o autonomii i jak ją pojmu
jecie. Zasady polityczne, to nie piłka, którą rzu
cać można z rąk do rąk, ani też płaszcz wygo
dny, który nosić można raz na jednę, to znowu
na drugą stronę.

Sejm galicyjski ubijając sprawę reformy wy
borczej przez odrzucenie dyskusyi nad wnioska 
mi komisyi, zdradził anemię polityczną. Repre- 
zentacya kraju wobec jednego z najważniejszych 
zagadnień bieżącej chwili zupełnie oboiętna, nie 
chce poświęcić kilku dni, aby wypowiedzieć ja 
sno i stanowczo, jakie zajmuje stanowisko. Po 
słowie przyznają się otwarcie, że nie mają od 
wegi jawnie stanąć po stronie wniosków komisyi 
lub walczyć z niemi. Czyż to nie dobrowolna 
abdykacya ?

Sejm cały, zarówno jak komisya, popełnił g ru
by błąd polityczny. Zamiast skorzystać z chwili, 
aby zamączyć samodzielność i niezawisłość Sej
mów krajowych, woli oczekiwać wyniku obrad 
w parlamencie centralnym . Zamiast powołać do 
życia publicznego szerokie warstwy, wykluczone 
dotychczas od prawa wyboru i wybieralności, 
woli, aby uczynił to parlam ent wiedeński. Po
mimo że cale włościaństwo nasze przy każdej 
sposobności domaga się nadania i>ju prawa bez
pośredniego głosowania, Sejm nie chce obrado
wać nad tą kweslyą, a komisya wnosi, aby nad 
tą częścią wniosku p. R o m a ń c z u k a  przejść 
do porządku dziennego. Wszak lepiej wyczeki
wać, aż wszystkie Sejmy w A u s t r y i  uchwalą 
bezpośrednie głosowanie i ustąpić przed naci
skiem rządu, który domagać się wówczas będzie, 
aby w G a l i c y  i nie wybierano inaczej jak w in
nych krajach. Chwila la zresztą niezbyt daleka, 
bo nawet zagorzali klerykali i konserwatyści nie
mieccy w A u s t r y i  oświadczają się za bezpo- 
średniem i wyborami.

Owocem tej polityki naszego S^jmu będzie je 
dnak, że to masy powołane do życia publiczne
go, że lud wyzwolony z więzów pośredniego gło
sow ania, nie nam , nie reprezentacyi kraju , ale 
wiedeńskiemu parlamentowi i rządowi zawdzię
czać będzie uzyskane prawa. Jaki to wpływ wy
wrze na nasze stosunki, na naszą narodową po
litykę, na to odpowiedź łatwa, a z niej wypływa 
z nieubłaganą konsekwencyą surowe potępienie 
tej polityki, jakiej się chwycił Sejm i jego ko
misya.

Korosiondencya „Nowej Bufony “,
W ie d e ń ,  12 lutego.

(?) S-jm  niższo-austryacki pracuje ze zdwojoną 
siłą, chcąc do soboty sk. ńczyć obrady. Ponieważ 
dotychczas tylko raz lub dwa razy na tydzień 
były posiedzenia a i w tych więcej od niż do 
rzeczy przemawiano, przeto okazała się potrzeba 
ustanowienia w tym tygodniu dwóch posiedzeń 
dzieńLie. Do załatwienia bowiem zostają jeszcze 
bardzo ważne sprawy, ja k : reforma wyborcza dla 
Sejmu i zmianą regulaminu ę b q £  sejmowych.

Widać, że przyjął się w prow aw m y przez nasz 
parlam ent zwyczaj tak zwcnego „‘iurchpeitschenu 
tj. załatwiania „na kolanie" najważuiejszych przed 
łożeń w ostatnich kilku dniach. Liczą bowiem 
na to, że w takich razach łatwiej steroryzować 
opozycyę.

W Sejmie niższo-austryaekim gotowa nie ndać 
się sztuka. Dziś rozpoczęto dyskusję nad refor
mą wyborczą, której na posiedzeniu przedpołu 
dmowem nietylko nie ukończono, lecz zapisało się 
leszcze 22 mówców, którzy mają przemawiać na 
posiedzeniu wieczornem. A dopiero potem nie 
będzie można przeprowadzić uchwały, bo opozy- 
cya ma zamiar wy,ść ze sali przy głosowaniu, 
s utkiem czego nie będzie przepisanej dla tej 
sprawy większości.

Dzienniki donoszą, że hr. W u r m b r a n d t  
wyjech-ił do Gracu, gdzie ma zamiar przepro
wadzić rokowania ze słowieńskimi posłami sejmu 
syryjskiego i skłonić ich, żeby napowrót do sej 
mu wstąpili.

Zobaczymy, czy się ministrowi handlu uda ta 
jego misya polityczna, jakkolwiek w kołach poli

tycznych, w których znają hr. W u r m b r a n d  
ta , tw ierdzą: „dass er nicht das Zeug eu solchen 
Missionen ha tu.

Ze sposobności pobytu w Gracu skorzystał mi
nister W u r m b r a n d t  i zjawił się na zgroma
dzeniu wyborczem z większych posiadłości, na 
którem hofrat hr. Sturgkh pożegnał swoich wy
borców, wyłuszczając w wielkiej mowie powody, 
dla których „zmuszony był złożyć m andat".

Niepotrzebnie się silił pan hofrat, wystarczyło
by powiedzieć, że „był zmuszony", bo gdy by nie 
to, byłby z pewnością mandat zatrzymał. Hr. 
S t u r g k h  powiedział dalej: „że przyszedł
do przekonania, iż brakłoby mu czasu do speł
nienia równocześnie obowiązków posła i hofrata 
i że nie może zatrzymać jednego i drugiego sta
nowiska nie naruszając obowiązków na jednej lub 
drugiej stronie". Czy jednak przyjęcie posady 
hofiata, ze stauowiska posła, Li e  jest pewnego 
rodzaju „ n a r u s z e n i e m  o b o w i ą z k ó w  p o 
s e l s k i c h " ,  tego hr. S t u r g k h  swoim wybor
com nie powiedział.

Następcą hr. S t i l r g k h a  ma być hr.  A t -  
t e m s ,  który o tyle od hr. Sturgk’ha ma lepsze 
kwalifikacye na posła, że już jest wysokim urzę
dnikiem (wiadomo, że hr. A t t e m s  jest m arszał
kiem krajowym).

Jak przed kilku dniami doniosłem zbierze się 
Rada państwa rzeczywiście 19 b. m . , co stwier 
dza ogłoszone dziś w Wiener Zeitung  pismo ce
sarskie do ks. W indischgraetza. Porządek dzien
ny pierwszego posiedzenia nie jest zbyt zachęca
jącym. Z iaje się jednak , że posłowie zbiorą się 
punk tualn ie , pon eważ równocześnie z zawiado
mieniem o otwarciu Rady państwa otrzymali od 
ks. W indischgraetza zaproszenie — na wieczór — 
u r z ą d z o n y  w ł a ś n i e  z o k a z j i  otwarcia 
par amentu.

Może wieczór ten ma zarazem i cel polityczny 
i książę W i n d i s c h g r a e t z  chciał dać „ m ę 
ż o m  z a u f a n i a "  sposobność do podjęcia „ p o u  
f n y c h *  konferencyj w sprawie reioim y wybor
czej.

Pierwsze posiedzenie klubu lewicy zwołano ró
wnież na 19 b. m. przed posiedzeniem Izby.

Stosunki narodowościowe w Księstwie 
Cieszyńskiem.

Zacytuję jeszcze jeden sąd czeski o ludności 
słowiańskiej na Śląsku wypowiedziany w Eney- 
klopedyi czeskiej dra Wład. Riegra (SIovnik nau- 
czny V III, 539), gdzie w obszernym artykule 
o Śląsku nieznany mi bliżej au or pisze :

Ze Sto wian żyje 92.865 C z e c h ó w  w Op a t  
s k i e m  i w D o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  
c z ę ś c i  Cieszyńskiego (a więc nawet nie na c a 
ł y m  z a c h o d n i m  pasie, lecz tylko w jego czę
ści południowej to jest we Frydeckiem ), r e s z t a  
(145.690), co  d o  p o c h o d z e n i a  P o l a c y ,  
ż y j ą  w C i e s z y ń s k i e m 1). Słowianie śląscy 
tworzą przejście od Czechów do Polaków. A je 
żeli Czornig za granice między Polakami a Cze
chami podaje wsi Pudłów, Rychwałd, Pietwałd

‘) Cyfry te prdane są na podstawie nieco od 
mlenoych obliczeń C z S r  n i g ’a (z r. 1857) i Cze
cha K o r z y s t k i .  Zwracam tu u w aję  na te liczby 
i wzajemny ich stosunek.

Szumbark, Błędowice, Bukowiec i Rzekę, to na
leży to rozumieć tak, ż e  m o w ę  p a n u j ą c ą  
o d t ą d  n a  w s c h ó d  r a c z e j  n a l e ż y  u w a 
ż a ć  z a  n a r z e c z e  p o l s k i e  n i ż  c z e s k i e ,  
a n a  o d w r ó t ,  ż e  m o w a  l u d o w a  n a  z a 
c h ó d  o d  t e j  g r a n i c y  w i ę c e j  z b l i ż a  s i ę  
d o  j ę z y k a  c z e s k i e g o  n i ż  p o l s k i e g o .  
Z r e s z t ą  w s z y s c y  S ł o w i a n i e  ś l ą s c y  
m a j ą  c h a r a k t e r ,  k t ó r y  r a c z e j  z a  p o l 
s k i  n i ż  z a  e z e s k i  u w a ż a ć  n t l e ż y :  l e k 
ką,  ż y w ą m y ś L ,  s z y b k i e  p o j m o w a n i e ,  
ale mniejszą w ytrw ałość w zwalczaniu prze
szkód.

Ta uwaga o p o l s k i m  charakterze Ślązaków 
jest bądź co bądź ciekawa i zasługuje na uwagę, 
nie umiem jednak powiedzieć, o ile ona jest 
uzasadniona.

A teraz przypatrzmy się bliżej n a r z e c z u  
ludności n a  z a c h ó d  od podanej powyżej linii 
granicznej (M orawka-Gruszów). Narzecze to opi
sane jest szczegółowo w dwóch rozprawach w y
bitnych speeyalistów czeskich cytowanych już 
niejednokrotnie, Szemberę i Bartosza *).

W  dziele S z e m b e r y  narzeczu temu (Ru- 
znorzeczi opavsko-ostravicke) poświęcone są stro
nice 55 — 61, a wzory językowe,“'dostarczone 
Szemberze przez pp. Tkacza i Vaszka, znajdują 
się na strl 117 un. Narzecze to n i e  p o s i a d a  
wszystkich cech języka czeskiego, a naL  miast 
m a  k i l k a  c e c h  z a s a d n i c z y c h ,  w s p ó l 
n y c h  z j ę z y k i e m  p o l s k i m ,  jak się o tern 
można przekonać z dzieła Szembery.

Dokładniej jeszcze opisał to narzecze dyr. Bar
tosz. Bartosz wszystkie narzecza morawskie dzieli 
na 4 grupy: narzecze słowieńskie, dolskie, wała- 
skie i l a s k i e .  Otóż do tego narzecza laskiego 
zalicza także narzecze z okolic F rydka w Księ
stwie Cieszyńskiem.

W edług p. Bartosza narzecze to ma następu
jące cechy sobie w łaściw e:

1) Akcent polski. 2) Wszystkie samogłoski są 
krótkie (jak w języku polsk im , a odmiennie od 
czeskiego). 3) Zgłoski n e ,  d e ,  t e  miękczą się, 
n. p. niesecie, wedziecie (czeskie nesete, vedete). 
Narzecze to posiada n. p. głoski d z , d ź , ś ,  ź . 
i inne, których nie posiada język czeski, a które, 
jak wiadomo, są udziałem języka polskiego. — 
W reszcie narzecze to posiada dużo wyrazów sta
nowczo polskich, *) z czego jednak nie możnaby 
jeescze odwówić mu charakteru narzeczu c z y 
s t o  c z e s k i e g o ,  gdyby nie posiadało innych 
cech właściwych językowi polskiemu. W o b e c  
t y c h  cec*h p o l s k i c h  p o d z i e l a m  w z u 
p e ł n o ś c i  z d r n i e  p. B a r t o s z a ,  w y p o 
w i e d z i a n e  o t e r n  n a r z e c z u . 1) „ N a  p ó ł 
n o c n o - w s c h o d n i m  k l i n i e  M o r a w y ,  
m i ę d z y  o b i e m a  k s i ę s t w a m i  ś l ą s k i e -  
mi ,  l u d  m ó w i  n a r z e c z e m ,  k t ó r e  j e s t  
n i e j a k o  p r z e j ś c i o w e m  m i ę d z y  j ę z y 
k i e m  c z e s k i m  a p o l s k i m .  Ludność mó
wiąca tern narzeczem nazywa się L a c h a m i ,  
ale lud sam nigdzie się tak nie nazywa. Tak 
n. p. w Kozłowicach pod Frensztatem  (na Mo-

J) A. V. S z e m b e r a .  Zakładowe dialektol f ie  
czesko-slovenskś. Wiedeń 1864 8 o, 180 str. i F r 
ciszek B a r t o s z :  Dialektologie m orarska. Be 
1886. 8 o IV  i 374 str.

*) Porównaj moją recenzyę dzieła p. Bartosza 
„ P r a c a c h  f i l o l o g i c z n y c h "  warszawsk:
III, 3 0 3 - 3 0 9 .

3) Kapituła z proitonarodni geografie. (Miesięcz 
Oswieta. 1885, I, str. 30).

A U S T R A L C Z Y K .
POWIEŚĆ

przez

E L IZ Ę  O R Z E S Z K O W Ą .

W S T Ę P .

Roman Darnowski, młody urzędnik jednego z 
głównych biur państwowych, należał do katego- 
ryi ludzi, którym powodzi się wybornie, a którzy 
jednak nie czują się zadowolonymi. N atura obda 
rzyła go dość hojnie; okoliczności w porze dzie
ciństwa niepomyślne, potem sprzyjały mu stale. 
Fenom enem  nie był w kierunku żadnym ; ale 
posiadał zdolności umysłowe, które pozwoliły mu 
świetnie ukończyć wyższe naukowe studya i po
wierzchowność ujmującą, której przeważnie za
wdzięczał znaczne powodzenie towarzyskie.

Przed dziesięciu laty przybył do miasta ogrom
nego i odrazu znalazł w tym lesie drzewo ta
kie, które go od wichrów, słót i zbłąkania się o- 
słoniło. Był niem dom krewnej jego, która nie
gdyś , jako skrom na i prawie uboga panienka, 
nosiła to samo, co on, nazwisko, a od lat już 
kilkunastu była bogatą, z szerok.em ' kołami tn- 
warzyskiemi żyiącą nanią baronową Lamoni. W y
padek był dość rzadkim. Dziewczyna piękna i 
zalotna, z małego dworku szlacheckiego, została 
żoną człowieka bogatego, zajmniąceeo na szero
kim świecie stanowisko wysokie i przedzierzgnę
ła się na aam ę światową, prowadzącą w wiel- 
kiem mieście dom otwarty, wesoły, napełniony 
zbytkiem natury wszelkiej. Stało się to już da 
w uo; Roman wcale jej nie znał, gdy po raz 
pierwszy złożył jej wizytę z listem polecającym 
od Damuntów, sąsiadów jego stryja, których ba
ronowa była krewną daleko bliższą, niż Darnow-

skich. Kobieta już niemłoda, ale jeszcze piękna i 
więcej niż kiedykolwiek zalotna, sprawiła na nim 
wrażenie istoty zaciekawiającej, bo należącej do 
gatunku całkowicie mu dotąd nieznanego; oto
czenie, w którem żyła, wydało mu się wprost 
czarodziejstwem.

Dziecko skromnych dworów wiejskich nie mo
gło przez czas długi napatrzeć s ię , nasłuchać, 
oprzytomnieć w tem państwie zbytku i wykwin
tu, którego królowa okazała się dla niego bardzo 
łaskawą. O tak rozkosznem wstąpieniu w świat 
nieznany ani marzył, choćby dlatego, że był mu 
on całkowicie nieznanym. Dotąd znał tylko dom 
ojcowski, w którym żył do lat dwunastu i o któ
rym wspomnienia odpędzał z całej siły, ilekroć 
opanować go próbowały; dom stryja, wcah już 
inny, lecz tak jak tam ten wiejski, a daleko skro
mniejszy i cichszy od tamtego, kilka dworów są
siedzkich i miasteczko, w którem uczęszczał do 
szkół, trochę brudne i bardzo ubogie. Kobiecym 
zaś ideałem jego od lat paru była kuzynka Ire 
na, dziewczę o trzy lala od niego młodsze, z twa
rzą bladawą oczyma szaremi i grubą czarną ko
są, rzuconą na stanik sukienki perkalowej. W ka
żde święta i wakacye znajdował ją w domu stry
ja i albo tańczył z nią polkę i walca przy m u
zyce stryjenki, albo bardzo poważnie rozprawiał
0 zadaniach i powinnościach życia męskiego, ko
biecego lub w ogóle ludzkiego.

Bo w czasie ow ym , to jest w ostatnich paru 
latach nauki szkolnej był rezonerem wymownym
1 zapalczywym, a raczej należał do gromadki ta
kich rezonerów, szczerze i gorąco przenikniętych 
przedmiotami swego rezonerstwa. Krytykowali 
wszystko, co wydawało się im ziem lub marnem, 
wznosili ołtarze dla tego, co budziło w nich cześć 
lub m iłość; w marzeniach i długich wywodach 
przekształcali, popychali, doskonalili, słowem, po 
mszali z posad ziemię. Ilekroć w czasie świąt i 
wakacyj znaleźli się razem na wsi, Irena należa
ła do ich kółka marzycielskiego i szum nego; mó

wiła daleko mniej niż oni, nie rezonowała, ani 
dysputowała, tyiko słuchała; słuchała z takiem 
skupieniem , niekiedy z takim blaskiem w sza
rych oczach, jakby wszystkie ich opowiadania, 
argumenty, uniesienia, postanowienia, wchodząc 
w nią, czyniły w niej duszę zamyśloną i o- 
gnis-ą

Często nie rozumiejąc tego lub owego, po skoń
czonej rozmowie zbliżała się do Romana i p n s i-  
ła go o w yjaśnienie; nikogo więcej, tylko zawsze 
iego jednego o to prosiła. Widział w tem do
wód sympatyi z jednej strony, a z drugiej zaufa 
nia w jego wyższości umysłowej. Nie mylił się 
zapewne i uszczęśl wiało go to ogromnie. Wyja 
śniał, opowiadał, nauczał, potem prosił stryjensi, 
aby zagrała walca i kręcił się ze śliczną kuzynką 
po niedużej bawialni, aż do utraty oddechu i za
wrotu głowy. Była też tam lipa stara i rozłożysta, 
pod którą czytywali czasem poezye różne, a cza
sem —  rzecz dość dziwna : P lutarcha, żywoty mę
żów wielkich. Książkę tę wyszperał w bibliote
czce domowej stryjeczny brat R om ana, Stefan 
Darnowski, i puścił w obieg pośród kolegów je 
dnomyślnych. R, man w czasie ostatnich wakacyj 
czytał tę książkę z Ireaką. Czytali ją  na prze
mian z poezyami. Ona słuchając Plutarcha, opu 
szczała robotę na kolana i patrzała to na lekto
ra, to w przestrzeń oczyma wprost gor«jącemi. 
Przy poezyach znowu miewała łzy nietylko w o- 
czach, ale czasem aż na policzkach bladawych i 
delikatnych, jak płatek kwiatu. Potem sz i razem 
na długie przechadzki po polach i lesie, w cza 
sie których biegali i dokazywali jak m ałe dzieci.

O u kochał ją za zgrabną kibić, za szare oczy, 
za gruby warkocz na plecach, za głębokie zadu
my przy Plutarchu, za łzy przy poezyach, za lek
kie tańczenip walca, dziecinne dokazywanie na 
przechadzkach, za wszystko słowem, co było nią 
jej ciałem i duszą, a zdawało mu się, że kochał 
nawet szalenie i na zawsze. Była to więc sielan
ka, może świeża i pełna wdzięku, może nawet

nie zupełnie pospolita, bo wchodził w nią p ier
wiastek marzeń niesamolubnych, zawsze jednak 
sielanka. Nie dziw też, że po przybyc.u do wiel
kiego miasta na studya uniwersyteckie, wszystko, 
co zobaczył i czego doświadczył pod skrzydłem 
opiekuńczem swojej bogatej i świetnej krewnej, 
stało się dla niego czemś naksztalt urzeczywist
nionej bajki czarnoksięskiej, wobec której sielan 
ka coraz więcej bladła, plow ‘ała. malała do roz
miarów fraszki, albo zabawki dziecinnej. Fo nie
długim czasie stanowczo powiedział sobie, że 
wszystko, co z nim dzt tło się i stawało przedtem, 
było dzieciństw em ; zaś życie na prawdę męskie, 
dojrzałe realne, rozpoczęło się dla niego dopiero, 
odkąd tu przybył.

Teraz dopiero poznawał świat rzeczywisty, je
go zasoby, rozkosze, ściski, drogi; świat, w któ
rym wcale nie było łatwo zająć miejsce wygo
dne, ale w którym jedynie żyć było warto. T e
raz także zaczął rozumieć i usprawiedliwiać ojca 
swego, którego dotąd w najskrytszych głębinacn 
serca i rozumu sądził surowo. Był to człowiek 
namiętny i rozrzutny, lubiący nadewszystko we 
sołość i użycie. Strwonił majątek w sposób, który 
nietylko przypraw ił go o ubóstwo, lecz p rzypra
wiłby o hańbę, gdy brat honorowi jego na po
moc nie pośpieszył. Ten brat przyniósł pomoc 
skuteczną honorowi jego zagrożonemu przez zlo 
rzeczenia wierzycieli i jedynemu dziecku ze wszel 
kich środków ogołoconemu. Roman pamiętał sw o
je dziecięce smutki i nawet rozpacze, pamiętał 
wiele rzeczy bolących, zawstydzających i w taje
mnicy swego serca i rozumu wydawał na ojca 
na jego życie, i postępowanie wyrok surowy. 
Teraz zaczął go rozumieć i usprawiedliwiać. Cóż? 
Chciał on użyć życia. Odkąd przekonał się, jak 
slodkiem ono być może, m nhj dziwił się żądzy 
wypijania jego słodyczy, choćby haustam i zbyt 
dużemi. Zrozumiał, że sztuka prawdziwa polegała 
na tem. żeby naprzód zdoDyć napój, a petem, 
pić w miarę tak, aby módz pić zawsze. P rzy

kładów takiego zdobywania i miarkowania, n 
przed oczyma mnóstwo. Napraw dę, nikt pra' 
nie czynił tu nic innego, jak tylko zdobywf 
miarę użycia zastosowywać usiłowywał do n 
zdobyczy. Złe lub dobre zastosowywanie sprowad 
ło skutki odpowiednie. B iły  to nieustanne lek. 
poglądowe, które roztaczały się przed wzroki' 
młodego studenta, w domu jego bogatej krewne 
w szerokiem kole jej stosunków, do które 
wprowadziła go ona z dobrocią macierzyńs 
zaprawioną pierwiastki* m innej natury.

Kiedy zobaczyła go po raz pierwszy, był chło
pakiem wysmukłym, zgrabnym , z ładnemi rysam* 
twarzy ściągłej i świeżej, z jasnym wąsikiem nad 
wargą rum ianą i gęstem i włosam nad czołem 
gładkiem, jak u dziecka. W oczach jego szafiro
wych i głębokich było zmięszanie marzycielstwa
i ciekawości, nieśmiałości i energii. Pewna na
wet niezgrabność, z jaaą poruszał się w świecie 
nieznanym, sprawiła wrażenie świeżości, ponętne 
dla wzroku przy wykłego do kwiatów sztucznych. 
Jakkolwiek ostatnie były bardzo umiejętnie farbo- 
wanemi, to jednak róża naturalna, niezupełnie 
ieszcze z pęka rozwinięta, musiała być uciechą 
dla oczu i nawet niejaką ozdobą dla salonu. 
Przeszło czterdziestoletnia, resztkami piękności 
goniąca, światem, uciechami, wrażeniami przesy
cona i zarazem, rzecz dziwna I nigdy ich nie sy
ta, Klara Lamoni od razu zaciągnęła młodego 
krewnego w poczet swych dworaków i osypała 
go faworami, któremi na czas jakiś upił się jak 
narkotykiem. W ytrzeźwiał potem i oddał się nau
ce z zapałem obudzonym przez dwie przyczyny: 
miał zamiłowanie rzetelne do nauki, a zarazem 
świadomość jasną, że tylko ona zapewnić mogła 
młodzieńcowi ubogiemu praw a stałego obywatel
stwa w tej sferze upodobań i przyzwyczajeń, 
którą zaczął nazywać swoją.

(C. d. n.)
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rawie) mówiono m i: „My ta w Kozłowicach je
steśm y W ałasi, w Rychałcicach już nie są Wa
łasi, są Łasi", choć w Rychałcicach tak samo 
się mówi jak w Kozłowicach. Ale i w Rychałci
cach nie przyznawali się do Lachów, lecz odsy
łali mnie d o B r u s z p e r k u ,  odtąd zaś ku Fryd- 
kowi, aż się dostałem między p o l s k i c h  Ś l ą 
z a k ó w  w G i e s z y ń s k i e m .  gdzie jednak zno
wu nie było Lachów, lecz „ Ś l ą z a c y "  a l b o  
„ P o l a c y " .  (C. d. n.)

Dr .  Ja n  B y  stroń.

„Nowy kurs" pod zaborem rosyjskim.
Ksżdy dzień prawie, począwszy od owego o- 

sławionego reskryptu cara Mikołaja I I  do Hurki 
w którym aprobowano rusyfikatorską tegoż dzia
łalność w Królestwie Polskiem, przynosi bolesne 
objawy rzekomo „nowego kursu", jaki przepowia
dali, a nawet i teraz widzieć chcą w rządach 
rosyjskich, w zastosowaniu do ludności polskiej, 
nas: ugodowcy. Jak  ten nowy kurs w praktyce 
wygląda, dowodzą tbgo następujące, urzędowo 
stwierdzone f a k t a ,  które, przy pomocy i na 
podstawie korespondencyi Dziennika Poznań
skiego z ostatnich czasów, zamiast dłnższych wy
wodów tutaj przytaczamy:

W raarcti 1393 r., kieJy to odbywały się re- 
wizye w sem inarium  kieleckiem i — w ślad za 
tern po całym kraiu —  w parafii Minoga, dye- 
cezyi kieleckiej, szukała policya śladów bractwa 
S e r c a  J e z u s o w e g o .  Gzy co znaleziono, nie 
wiemy. Teraz, n a  p o c z ą t k u  g r u d n i a  r. z., 
zakomunikowano pięciu włościankom parafiankom 
Minogi, że są skazane na wygnanie do Rosyi na 
5 lat, z prawem wyborn miejsca, gdzie im się 
podoba, i że wskutek amnestyi z dnia 26 (14) 
lis'opada 1894 rokn, kara została im zmniejszoną 
do 3 lat. G enerał Hurko w roku 1889 ogłosił, 
że karać będzie, na mocy kodeksu karnego arty
kułu 318, „ p o z b a w i e n i e m  p r a w  i z e s ł a 
n i e m  n a  S y b e r y ę "  tych, co należeć będą do 
bractwa >c ca Jezusow ego; jednak nie słychać 
było żeby przez pięć ostatnich lat skazał kogo, 
chociaż na wygnanie do Rosyi za mniemane 
„przestępstw o". Nawet księży za propagowa
nie (!) tego braćtwa nie spotkała taka kara. T  e- 
r a z  z a ś ,  podymisyonowaniu gen. Hurki pomimo 
amnestyi dla zbrodniarzy, zesłano biedne wło- 
ścianki na 3 lata w głąb Rosyi.

„Gzy nie będzie musiało Królestwo łzami swe- 
mi gasić lej wspaniałej iluminacyi, którą paliło 
18 grudnia na cześć dymisyi b. generał-guberna- 
tora sw ego?"... —  pyta korespondent Dziennika  
Poznańskiego. — A do łez jest i — obawiamy się, 
ie  będzie więcej powodów.

W s p r a w i e  k i e l e c k i e j  na podstawie o- 
stateezuych zestawień skazano na deportacyę 24 
księży. Z p r o f e s o r ó w  s e m i n a r y u m  k i e 
l e c k i e g o  s k a z a n i  z o s t a l i :

1) kanonik S a w i c k i  regens; 2) ks. F r e l e k  
wiceregens i 3) ks. P r a w d a  —  wszyscy trzej 
skazani do wschodniej Syberyi na lat p ięć ; pierw
szy i drogi do ziemi jakuckiej, trzeci do guber- 
nii irknckie,; 4) ks. G r u s z c z y ń s k i  do guber- 
nii wschodniej na lat trz y ; 5) ks. S e n k o z 
Warszawy wywieziony dnia 28 stycznia na lat 
t r z y ; d) — 7) ks. B o c h n i a i ks. S ł  a w e t a do 
jednego z północno wschodnich powiatów guber- 
nii wołogodzkiej także na trzy lata.

Ks'ęża Sawicki i F relek  trzym ani byli w cyta
deli od marca 1893 roku aż do wywiezienia; in
ni, których w ciągu tego czasu wypuszczono 
stamtąd, na nowo w końcn grndnia r. z. zostali 
do Warszawy odstawieni i osadzeni w więzienia 
krym inalnem  na Pawiaku, razem z pospolitymi 
zbrodniarzami w jednych celach! Nie dano im 

'łóżek do spania, odebrano zegarki. Księdza śen - 
uę  wywożono w Petersburgu z tp t resylnej tur- 
m yu (więzienie tymczasowe dla skazanych na 
wygnanie) na jednej kibitce razem z dwiema ko
bietami, które podobnie, jak ksiądz, nie mogły 
iść piechotą, pod eskortą żołnierzy z dobytemi 
pałaszami. Koledze jego pozwolił eskortujący ofi
cer przystąpić do kibitki, pożegnać się, pocało-

O t a a l a r s z a w y  w  roku 1794
oblężonej przez Moskali ■ Prusaków.

37 (Ciąg dalszy).
Pizytaczam y zmyślenia Sanguszki o Kościusz

ce, ponieważ umieściwszy je w pamiętnikach 
swoich, niezawodnie musiał to samo po przyby
ciu do W arszawy rozgadywać. Mamy więc już 
pewne dowody, co wówczas w Warszawie o Ko- 
ściuszco mówiono w towarzystwach najwyższych, 
do jakich Sanguszko należał, —  i w królewskiem 
otoczeniu, gdyż i król odwiedzał Sanguszkę, gdy 
był pod blachą u księcia Józefa. Otóż w pamię
tnikach Sanguszki str. 30 czytam y:

„Zjeżdżając z pola bitwy, widziałem jeżdżącego 
po niem człowieka w czujce i bez pałasza doby
tego. Deszcz silny zaczął padać, a że przódy był 
Kościuszko w kurtce (?) swojej zwyczajnej szarej 
(w sukmanie, a nie w kurtce) i na skarogniadym 
koniu, którego ubito, przeto nie poznałem go od- 
razu i wziąłem za uczciwego kapelana, dysponu
jącego na śmierć lannycn. Zadziwiony spokojnem 
męstwem w mniemaniu mojem kapelana, ruszy
łem  do niego, ażeby go wycofać z niebezpieczeń
stwa, gdyż trzeba się było odcinać i często hu 
zarom. którzy po bojowisku ubiegali się za łu 
pem. Nie uszedł byłby i Naczelnik od nich, tylko 
ie  postać jego w tej czujce nie była łakomą i że 
siedział na małym wilczatym podjezdku. Gdym 
go poznał, cicho rzekłem : „ Gó ż  t u  N a c z e l 
n i k  r o b i s z ? "  Odpowiedział m i: „ O h c ę  b y ć  
u b i t y m i "  (?!) W tedy porwałem go za ręk«w 
i prowadzę do nieoddalonego kołowrotu wioski 
H ebdza, za którą były p r z e p r a w i o n e  nasze 
niedobitki. W ściśnieniu się we wrotach trzym a
łem go silnie, bo mi się wyrywał, dwóch żoł
nierzy wsunęło się między nasze konie i kula icb 
położyła, lekko w nogę raniła Kościnszkę. a urwała 
zad koniowi, na k tó 'ym  siedział. Przesadziłem  go 
na mego, pojechał się opatrzyć."

Niech czytelnik zechce uważnie tę opowieść 
Sanguszki przeczytać, i utworzyć sobie w wyo
braźni przezeń wystawiony obraz.

wać i... popłakać; poczem konwój ruszył ku dw or
cowi kolei mikołaiewsk;v  (ku Moskwie).

Inn i księża wszyscy skazani na l a t  p i ę ć  do 
rozmaitych gubernii cesarstwa, jaLo to :

8) ks. N a s a l s k i  z W łocławka do gub. jaro
sław skiej; 9) ks. F u l i  m a n n  do gub. niżnieno- 
w ogrodzkiej; 10) ks. S t a n k i e w i c z do kału 
skiej; 11) ks. K a z a ń s k i do tulskiej; 12) ks. 
P u ł a w s k i  do kostrom skiej; 13) ks. W a l  e n  t 
Piotr, prob. z Mita wy, do sym birskiej; 14) ks. 
G e n i s  Józef, katecheta z Mitawy, do kazańskiej; 
15) ks. P  r a n  a j  t y  8, prof. akad. duch. peters 
burskiej uczony hebraista, do twerskiej (w ypro
sił sobie odroczenie wyjazdu na miesiąc); 16) 
ks. F r a s u n  z Petersburga do włodzimierskiej;
17) ks. P r z e  m o c  ki ,  wikaryusz parafii św. Ka 
tarzyny w Petersburgu, już od 17 stycznia r. b. 
znajduje s ę  w Dimiansku, gub. nowogorodzkiej;
18) ks. P  r z e ź d z i e e k i, zakon. Paulinów z Czę
stochowy, już od 20 stycznia r. b. znajduje się 
w gub. penzeńskiej; 19) ks. R u s z y ń s k i  z Ży
tomierza, od r. 1893 na pokucie w klasztorze 
zasławskim, do gubernii (....?).

Nazwiska pozostałych pięciu księży nie są nam 
znane, ani miejsce wygnania. Oprócz wygnania, 
ci wszyscy, którzy byli profesoram i w sem ina- 
rynm, albo katechetami przy szkołach, pozbawie
ni zostali n i  zawsze praw a do nauczycielskich 
posad.

Gałą sprawę referował carowi m inister spra
wiedliwości M u r a w i e  w i proponowany wyrok 
car zatwierdził w całości dnia 30 listopada (12 
g r u d n i a )  r. z. W ykonanie wyroku włożono na 
m inistra spraw wewnętrznych. Umyślnie zwleka 
no z wydaniem i zatwierdzeniem wyroku, żeby 
nie dsć możności korzystania z amnestyi. ogło
szonej w dzień ślnbu carskiego, dnia 4 (16) li
stopada r. r. W ątpimy, czy można było większą 
jeszcze niesprawiedliwość, niż ten wyrok, popeł
nić; mó w ą  nawet, ie  trzech pierwszych księży 
skazano pierwotnie na powieszenie!!! I  rzeczywi 
ście tylko sznbienicy brak, żeby niespra wiedli 
wość i bezprawie doszły były do szczytu.

Donieśliśmy niedawno temu w korespondencji 
z W arszawy o skazaniu o ś m n a s t u  księży wsku 
tek Jenuncyacyi, jakoby dawali śluby byłym uni
tom. Od lat kilku nie słyszano, żeby który ka 
płan z powodu unitów był wygnany. Go do in 
nych kar, najobfitszym był rok 1893; generał 
Hurko rozsroiy ł się wtedy bardzo i przez cały 
rok skazał księży z dyecezyi lubelskiej i podla
skiej : 5 de klasztoru, 3 na degradacyę, 3 na sa
mo „uwolnienie od obowiązków", kilku na kon- 
trybucyę. Teraz zaś odrazu 18 kapłanów, w je
dnej dyecezyi lubelskiej, do aresztu wsadzono I... 
Do tego dodajmy 24 księży, na początku stycznia 
r  b. skazanych na wygnanie do Syberyi albo do 
Rosyi, z powodu spraw y seminaryum kieleckie
go, a będziemy mieli pokaźną cyfrę 4 2  i to w 
jednym miesiącu! Czy może kto żądać w ięctj?..

O rządach hr. S z u w a ł o w a  piszą z W a r 
s z a w y :

Pierwsze kroki nowego wielkorządcy Króle
stwa Polskiego zyskały gorący poklask tutejszych 
sfer rosyjskich. Stanowi to n jlepszy dowód, że 
nadzieje, przy więzy waue przez ludność polską do 
zmiany na stanowisku warszawskiego generał- 
gubernatora, s p e ł z ł y  n a  n i c z e m .  W rzeczy 
też samej hr. Szuwałow nie pomija żadnej spo 
sobności, aby nie zaznaczyć zgodności swych za
patrywań z „ d z i e l n y m "  swym poprzednikiem, 
oraz zamiaru trzym auia się w swych rządach 
dotychczasowego systemu, polegającego na naro- 
dowościowem i religijnem prześladowaniu miej
scowego żywiołu.

Dość bliskie stosunki towarzyskie, jakie naw ią
zał nowy generał gubernator z tutejszą aryato- 
kracyą — przed kilkoma dniami zaszczycił swą 
obecnością z żoną i córką wspaniały raut, wyda
ny na jego cześć przez młodego ordynata hr. 
Zamoyskiego —  n i e  z m i e n i  a j  ą n i c  w r u -  
s y f i k a t o r s k i e j  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i .

Najpewniejszym jednak barom etrem  tutejszej 
atmosfery politycznej jest c e n z u r a .  Otóż w 
pierwszej chwili po śmierci cara Aleksandra I I I  
nastąpiło pewne złagodzenie, ujawniające się prze- 
dewszystkiem w pozwoleniu umieszczania w tu 
tejszych dziennikach polskich nielicznych swoją

Bitwa skończona, — ponieważ Sanguszko mó
wi : „już zostały p r z e p r a w i o n e  n a s z e  n i e  
d o b i t k i "  poza wioskę Hebdzie. Husarzy pruscy 
„ p o b o j o w i s k u  u b i e  g a l  i s i ę z a  ł u p e m "  — 
plądrują. Sanguszko, „ z j e ż d ż a j ą c  z p o l a  b i 
t wy ,  widzi „ j e ż d ż ą c e g o  p o  n i e m  c z ł o 
w i e k a  w c z u j c e  i b e z  d o b y t e g o  p a ł a 
s z a " .  A więc Kościuszko już po przeprawieniu 
się niedobitków poza wsią Hebdzie sam zostaw
szy, jeździ sobie bez pałasza tam i nazad po bo- 
jowjsku. W jakimże celu? „ C h c ę  b y ć  u b i -  
t y m “ (?!) —  niby odpowiada Sanguszce.

Żeby podczas bitwy w rozpaczliwej szarży, 
lub odpierając nieprzyjaciół gwałtowny napad, 
widząc, że wszystko stracone, że niema żadnej 
nadziei, w zapale gardził śmiercią, —  na pewną 
śmierć w szyki nacierających nieprzyjaciół się 
rzucał, — uszłoby to jeszcze, — chociaż pogar
da śmierci, zapał osobisty chlubne są w wojsko
wym, co razem z towarzyszami broni ginie —  
niekoniecznie jednak właściwą jest rzeczą temu, 
kto nadto jest N a c z e l n i k i e m  k r a j n ,  w któ
rego ręku cały los Ojczyzny spoczywa. Ale że
by rozjeżdżał sam sobie tam i nazad po bojowi 
sku, z którego wojsko już ustąpiło, przeprawiło 
się za wieś, a po którem ty k o  huzarzy p ’ądrują. 
ugauiając s ę za łupem, — chcąc żeby go kto 
zabił — c h c ę  b y ć  u b i t y m  — albo co p rę 
dzej wziął do niewoli —  bezbronnego, bo nie 
miał pałasza, snadź bronić się nie miał zamia
ru?! N e mówmy już o Kościuszce, który odwa 
gę na większą z rozwagą rozumną i z przytom
nością umysłu łąr-zył w dzielnej swej du-^zy, 
zawsze i wszędzie i w każdej a każdej okolic/, 
ności, — ale przedstawmy sobie kogo bądź, ie  
by się tak znalazł, jak opowiada o Kościuszce 
Sanguazko, żeby po skończonej bitwie, po u.->tą 
pieniu wojska jeździł aobie na pobojowisku w 
myśli, aby plądrujący za łupem  huzarzy go za 
bili, — cóżbyśmy o takim człowieku powiedzieli?? 
Możnaż tak mówić o Kościuszce ? t .k  zmyślać o 
największym bohaterze świata, którego nawet nie
przyjaciele czcili i uw ielbiali?1)

*) R u m i a n c o w ,  feldmarszałek moskiewski, po 
bitwie madejowiokiej mówił o Kośoiuszco do szefa

.drogą głosów prasy rosyjskiej, wyrażających się
0 nas przychylnie. Obecnie po objęciu rządów 
przez hr. Szuwałowa, Jankulio niewątpliwie wsku
tek wyższego rozkazu naciągnął znów energicz
niejsze struny. T a  jedynie nastąpiła różnica, że 
obecnie pod rządami serdecznego przyjaciela ks. 
Bismarka, prasie tutejszej nakazano j a k  n a j 
w i ę k s z ą  w z g l ę d n o ś ć  w o m a w i a n i u  
s t o s u n k ó w  n i e m i e c k i c h  Wywołuje to 
niechęć nawet pomiędzy tutejszymi Rusyanami, 
którzy nie żywią zbyt gorących sympatyj ku za 
chodnim swym sąsiadom. Być zresztą może, że 
niemieckie te sympatye hr. Szuwałowa osłabną 
z czasem i zawieje znów w miarodajnych sferach 
tutejszych panujący za Hurki prąd nieprzyjazny 
Niemcom. Poza tern cenzura poświęca szczegóło
wą uwagę wiadomościom, nadchodzącym z dwóch 
innych dzielnic Polski i wykreśla najniewinniej- 
sze nawet szczegóły, dopatrując się w nich nie
bezpiecznych aluzyj politycznych.

Korespondentom tutejszym do pism petersbur
skich i moskiewskich w dalszym ciągu solą j<-st 
w oku subwenoya udzielana teatrom warszawskim
1 na wszelkie tony domagają s;ę urządzenia sta
łej sceny rosyjskiej w Warszawie. Zdaniem tych 
korespondentów scena ta stałaby się najpotężnie - 
szą dźwigu ą rusyfikacyi stolicy „przywiślańskie- 
go kraju". Rozumie się samo przez się, że nie 
tylko subw encja rządowa ale i świeżo odnowio
ny gmach teatralny powinien przejść na własność 
rosyjskiej sceny.

To z W aiszawy. Z O d e s s y  zaś donoszą w 
sprawie znanych już czytelnikom naszym areszto
wań Polaków :

Wogóle w ciągu ostatnich pięciu miesięcy w 
więzieniu przesiedziało, w kamerach oddzielnych, 
dłuższy lub krótszy czas około 40 osób. Ośm o- 
sób siedzi dotychczas. Niektórzy od początku 
sprawy, fo jest pięć miesięcy. Jednym  z osta
tnich wypuszczony został syn p. Wołowskiej od
bywający powinność wojskową a któremu do
tychczas nie pozwolono obaczyć się z siostrą, 
mieszkającą w Odessie. Zostaje on pod ścisłym 
dozorem tak, że z koszar woiskowyeh może wy
chodzić tylko w asystencyi dwóch żołnierzy. — 
Właściwie ani jednemu z uwięzionych nie do- 
wiedz’ono żadnej winy, gdyż żandarm erya, sko
rzystawszy z denuncyacyi, sprawę rozpoczęła we 
własnych widokach, wiedząc prawdopodobnie z 
góry, że jej nie masz Za kilka dni spraw a cała 
ma być oddana prokuratoryi, a następnie zosta
nie wysłana do Petersburga W sprawie tej we
zwano naczelnika żandarmeryi, Piramidowa, któ
ry ją  rozpoczął, chcąc się odznaczyć i zrobić ka 
ryerę.

Rewizye odbywały się prawie zawsze w nocy. 
przyczem kobietom, często 18 letnim pannom, ka
zano ubierać się przy żandarm ach nie sz-nu,ąc 
wstydu panieńskiego. Nietylko uw ięzionych, ale 
nawet tych , których używali jako świadków, fo 
tografowali i dokonywali pomiarów antropom etry
cznych, jak gdyby to byli zbrodniarze. Przy in 
dagacjach do protokołu kazali wpisywać frazesa 
wyrwane z listów, przyczem wzbraniano im wpi 
sywać z tychże listów to, co może rzucić wła 
ściwe światło na sp ra w ę , bo może uniewinnić 
oskarżonego. N a przykład z listu kazano wpisać 
do protokółu : Pani posiadasz żyłkę organizacyjną, 
lecz następnydi słów listu, „w urządzaniu zabaw 
i wycieczek" ^  p,ozwoUi zapisać. Ponieważ wię
kszość były tSkobiety, częs o młode panny prze 
straszone i znękane kiikugodzinnemi indagacyami, 
takie zeznania były wniesione do protokółu."

Oto wiązanka zdobyczy „nowego kursu". Mó 
wią one silniej, od najdosadniejszej argum en
tac ji !

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 13 lutego.

„Przegh^t" lwowski doczekał się pochwały ze 
strony... rosyjskiego dziennika rządowego WUeńsk. 
Wiestnika, który taką sama rolę odgrywa na Li
twie, jak Warszawski Dnieumik w Kongresówce. 
Organ rosyjski zalicza gazetę p. Masłowskiego do

Nie dosyć tego, Sanguszko dalej mówi: „p o 
r w a ł e m  g o  z a  r ę k a w  i p r o w a d z ę  d o  
n i e o d d a l o n e g o  k o ł o w r o t u  w i o s k i  H e b 
d z i e . *  Czyż to być mogło? Oczywiście, że 
tego nie było, gdyż, gdy wjeżdżali w bramę" 
w sciśnienin się we wrotach, trzymałem go sil
nie, bo mi się wyrywał, d w ó c h  ż o ł n i e r z y  
w s u n ę ł o  s i ę  m i ę d z y  n a s z e  k o n i e . "  Jak- 
t o ? wjeżdżają we wrota — i to w s c i ś n i e -  
n i u 8 i ę, — więc konie musiały iść tuż obok 
sieb ie; nieinaczej jak obok siebie, gdy nadto San
guszko trzym ał Kościuszkę silnie za rękaw. Jak 
że mogło dwóch żołnierzy wsunąć się między 
ich konie i do tego w kołowrocie? Żeby żoł
nierze mogli się wsunąć między kon ie , to 
konie, idące obok siebie, musiałyby się rozsunąć 
jeden od drngiego i musiałby Sanguszko mieć 
zanadto długą rękę, i  iby mógł trzymać za rę 
kaw Kościuszkę; musiałby przynajmniej przechy 
lić się znacznie ponad wsuniętych między konie 
dwóch żołnierzy. Lecz cóż! oto leci kula, urywa 
zad koniowi Kościuszki, rani go w nogę i zabija 
tych dwóch żołnierzy wsuniętych między konie, 
a Sanguszce co ponad wsuniętych żołnierzy mię
dzy konie przechylony trzym ał „ s i l n i e "  Ko 
ściuszkę za rękaw — nioby się nie stało? Kula 
musiała być armatnia, kiedy urwała zad koniowi, 
którędyż następnie wyleciała? Lecieć raczej wlecieć 
musiała w kierunku ukośnym względnie do ja 
dących, kiedy urwała zad koniowi Kościuszki, — 
i w dalszym swym locie musiałaby oczywiście 
sięgnąć przodu konia Sanguszki, —  obok Ja d ą 
cego. Lecz ani Sanguszko, ani jego koń nie zo 
stali ranni nawet kontnzyą nie byli dotknięci?

Takie to dziwolągi opowiadało sobie stronni
ctwo niechetne K ośeius'ce! A jakież czyny były 
tego stronnictw a? Zobaczymy zaraz —  jakie i 
w jakim celu. (C. d. n )

Drzewickiego (pamięt. oO): „Gdyby tam skończył ży
cie, kazałbym zrobió portret jego i umieściłbym na 
pamiątkę u siebie; lecz żyje, jest więźniem, jak 
dotrwa i co się z nim stanie.

Bronisław  Sewarce.
■■■

roztropnych pism polskich za to, że przyznała raeyę 
carowi Mikołajowi, iż dla Rosyi potrzebnem i ko- 
rzystnem  jest utrzymanie zasady autokratycznej. 
W il. W iestnik  cytuje ustęp z Przeglądu lwow
skiego, w którym powiedziano, że chociaż socyal- 
ny interes Rosyi wymagałby pewnego przekształ
cenia urządzeń rosyjskich na wzór konstytucyjny, 
to jednak ze stanowiska państwowego Rosya stra- 
eiłaby tylko na te rn , ponieważ konsty tucja osła
biłaby R osję na zewnątrz, a i wewnątrz powsta
łyby tysiączne trudności. Pokazuje się tedy, że i 
w polskiej prasie są zwolennicy despotyzmu ro
syjskiego i organa rządu rosyjskiego mogą nawer 
na polski dziennik powołać się dla poparcia 
swych reakcyjno-autokratycznych przekonań! Nie 
zazdrościmy Przeglądowi uznania, jakie go spo
tkało !

Z  A m tryi.
Izba panów ausfryackiej Rady państwa odbę

dzie pierwsze posiedzenie dnia 20 b. m. Na po 
siedzeniu tern złożą przyrzeczenie nowo -  miano 
waui członkowie Izby. Porządek dzienny oprócz 
odczytania nadesłanych pism obejmuje jedynie 
wybory uzupełniające do nieustającej komisyi dla 
reformy procedury cywilnej i komisyi dla trakta
tów państwowych. W każdej z tych komisyj jest 
jeden m andat wolny.

Podkomitet nieustającej komisyi dla reformy 
procedury cywiluej, wybranej przez Izbę panów, 
ukończył już obrady nad projektem ustawy o 
postępowaniu w sprawach niespornych i rozpo
czął prace nad nową normą jurysdykcyjną.

Posłowie młodoczescy odbyli przedwczoraj dłuż
sze posiedzenie klubowe. Udzielono na niem 
wskazówki posłom do Rady pańitw a, jakie 
stanowisko zająć mają w sesyi rozpoczynającej 
8'ę dn a 19 b. m. Nie mniej celem osiągnięcia 
zgodności zapatrywań w mowach kandydackich 
młodoczeskiego stronnictw a przy zbliżających się 
wyborach do Sejmu, postanowiono uchwalić pro
gram  w głównych zarysach i oświadczyć, że co 
do punktów objętych program em  posłowie mło- 
loczescy powinni przemawiać solidarnie w jed
nym i ty n samym duchu.

W S*jmie styryjskim kom isje skarbowa i szkol
na przedłożyły następujące dwa wnioski, z któ
rych pierwszy opiewa: poleca się Wydziałowi 
krajowemu, aby w porozumieniu z rządem po
czynił studya co do zaprowadzenia opłat szkol 
nych i jak najspieszniej przedłożył Sejmowi obli
czenie dochodu, jaki w ten sposób możnaby uzy
skać. Drugi wniosek odnosi się do obowiątku u- 
częszczama do szkoły i brzm i: Zważywszy, że 
zaprowadzone nowelą szkolną z r. 1883 ułatwie
nia w obowiązku posyłania dzieci do szkoły nie 
i kazały s ę odpowiedniemi ani ze względów 
dydaktycznych, ani ze względów wychowawczych 
ani wreszcie ze względów gospodarskich, poleca 
się Wydziałowi krajowemu, aby poczynił studya 
nad ew tntualnem i skutkami nad zniżeniem cza
su codziennej regularnej nauki do lat sześciu i 
zaprowadzenia w gminach wiejskich nauki dwu- 
lub czteroletniej.

Z I n s b r u k u  donoszą, że namiestnik T y- 
r o l u  zapowiedział w podkom isji wojskowej, że 
gdyby 8 im vorarlbe'gski odrzucił ustawę o obro
nie krajowej i pospolitem ruszeniu, rząd w Sej
mie tyrolskim wn esie projekt ustawy, orz-kający 
rozdz'ał Y o r a r l b e r g u  od T y r o l u  pod wzglę
dem wojskowym.

Z  Paryża.
K om isja pailam entarna, której powierzono prze

prowadzenie śledztwa w sprawie byłego ministra 
robot publicznych R a y n a T a ,  oskarżonego o nad 
użycia przy zawarciu kontraktów kolejowych, 
odbyła już dwa posiedzenia, ua których określo- 
uo bliżej zadauie komisyi z tein nadmienieniem, 
że polega ouo jedynie na wyświetleniu faktów, o 
ile możoa to będzie uczynić na podstawie zeznań 
świadków i przejrzenia dokumentów pisemnych; 
co zaś do następstw  prawnych, jakie stąd wyni- 
kuąć m ogą, kom isja pozostawia to zupełnie do 
uznania Izby deputowanych.

Przesłuchiwanie świadków nie dało dotychczas 
żadnego wyniku. M illerand przesłuchiwany jako 
św iadek, oznajm ił, że w sprawie tej soeyaliści 
nie chcą być ani oskarżycielami, ani świadkami; 
zresztą gdyby soeyaliści mieli dowody winy Ray- 
nal’a opublikowaliby je  już dawno. Obecuie jest 
zadaniem komisyi przeprowadzić śledztw o; socja
liści zaś mają zamiar starać się na własną rękę 
o wyświetlenie prawdy.

Na ostatniem posiedzeniu Izby deputowanych 
dep. D e n i s  interpelow ał rząd w sprawie ż y 
d ó w,  z a j m u j ą c y c h  u r z ę d a  w a d m i n i 
s t r a c j i  f r a n c u s k i e j .  R i b o t  odparł stano
wczo zarzuty antisemitów i oświadczył, że w re 
publice fraucuskiej nie robi się żadnej różnicy 
pomiędzy wyznaniami. Rządowi zupełnie nie za
leży na te rn , czy urzędnik chodzi do kościoła 
czy do bożnicy, czy też wcale się nie modli, by
leby był wzorem uczciwości i nieskazitelności i 
gorliwie pełnił swoje obowiązki. Prezydent m ini
strów zażądał odroczenia interpelacyi na miesiąc, 
co też uchwalono 268 głosami przeciw 208

Zjawienie z Kroż.
W itajcie! z dalekiej północy przychodzę, 
Zobaczyć Was zbliska, napłakać się z Wam;,
Sp eszyłam przez lasy, a w śniegu po drodze 
Znaczyłam mój pochód krwawe mi śladami.
Wiatr mroźnym podmuchem pościnał mi rany.
I rozwiał me włosy, obnażył ramiona,
Na rękach mi dzwonią zerwane kajdany,
A z piersi się sączy krew świeża czerwona. 
Pytacie, kto jestem? Ach podczas biesiady 
Zjawiłam się u Was nie w porę, jak mara.
Czy wiecie, co znaczą te krwawe ran ślady? 
Czy wiecie, skad idę?

Z Kroż! j  
0a.m  Polska Wiara! 

Pobladły Wam lica, zadrżały kolana 
I cisza do koła zaległa grobowa:
Wyście mnie poznali! Żałobą odziana 
Po hołd mój przychodzę — ja Wasza królował 
Lat tysiąc dubiega, jak przys/.łam w te kraje, 
A Vvyście m ę solą przyjęli i chlebem;
Krzyż wniosłam w pogańskie dąbrowy i gaje 
1 nowe przymierze z Niebem.
Obeszłam rozległe ̂ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ M lz ie ln ic e ,
Od Gopła do W .s ^ ^ ^ j p f f i i d o  Bnga...
Po polach mię ho i^^B K ły  dziewioe,

Witali pasterze i kmieoie od pługa.
Ja  ręce wkładałam na włosy ich płowe,
Tajemne im słowa szeptałam do ucha,
I w duszach ich prostych królestwo me nowe 
Wzuosiłam: królestwo miłości i ducha.
I Wyście mnie swoją obrali królową,
Królewskim swych Piastów okryli szkarłatem, 
Na skronie włożyli koronę Piastową.
I wielką mię zwali, potężną przed światem.
Ja  za to do chwały usłałam Wam drogę, 
Ubrtłem  Wam czoła wieńcami wawrzynu.
Wasz orzeł zwycięski niósł pogrom i trwogę 
Nad Wołgę, nad Bałtyk, na brzegi Enscynu. 
Stanęłam na krańcach jak twarde przedmurze, 
By ludzi zasłaniać przed falą od Wschodu, 
Chodziłam na Litwę w królewskiej purpurze, 
Chrztu wodą zlać skronie bratniego narodu.
A wokół książęta szli do muie w pokłouy 
I cała kraina tętniła weselem.
Krzyż w blaskach słoneczuych roztaczał ramiony 
Nad polską kiainą. naa starym Wawelem.
Dziś, patrzcie! zniknęła z mej skroni korona, 
Doczesnej potęgi wróg w y tarł mi znamię 
I głosić Wam każe, żem była zwalczoua,
Że więcej nie wstanę. Nie wierzcie, on kłam ie!

Ja  żyję I 
Choć piersi miecz jego mi rani.
Choć ręce mi okuł żelazuym łańcuchem,
Ja czuje się wolną! Królowa i Paui,
Zostawiam mu ciało króloję nad duchem.
A Wyśoje myśleli, że blaskn mi trzeba,
Że w boju kozacze przemogą mię ro ty : 
h ie wiecie, żem wieczna, że wiodę ród z nieba 
Z krwi Boga zrodzona, na łożu Golgoty.
Moc moja w cierpieniu, nie w ziemskiej potędze, 
Nie lutnie mi grają pieśń chwały — lecz burze. 
Ja  krzyżem zwyciężam, a w kmieciej siermiędze 
Jam większa, niż kiedyś w Jagiełłów pnrpurze. 
H a ! idźcie niewierni w tę ziemię północy,
Gdzie czarna w przestworzach zawisła żałoba. 
Gdzie siedzi i płacze mój naród sierocy,
Na wielkim omentarzu jak widmo Hioba.
Tam żyłam ja z ludem wśród cichych tych borów, 
Śpiewałam im pieśni po wiejskich kośoiołaoh, 
Modliłam się z niemi na zgliszczach klasztorów,
I dzieci pacierza uezyłam po szkołach 
A w późne wieczory przy blasku łuczywa 
Żywoty im święte czytałam po chatach;
Szłam z niemi na polach do siejby i żniwa,
U gianic ich wiosek stawałam na czatach.
A gdy mnie ścigauo, zniknęłam z przed oka 
I górą płynęłam nad strzechy ich ciemne,
I moc im do duszy spuszczałam z wysoka,
A w piersiach ich dreszcze budziłam tajemne 
I Ind ten się ooknął...

Ach widzę dziś jeszcze 
Ich białe sukmany, pogodne ich czoła,
W tę straszną noc zgrozy, gdy krzyki złowieszozo 
Wstrząsały Krożami.

Do wuętrza kościoła 
Tłumi w targnął żołdaczy —  zajadły jak zwierzę, 
Bił — rąbał -- tratował — kłuł. W czapkach,

[ua koniach, 
W ył —  miotał się —  łamał obrazy i krzyże.. 
Lud modlił się głośuo różanieo miał w dłoniach, 
I murem stał. Irew  ich czerwoną purpurą 
Oblała ołtarze, zbryzg&ła kolumny ;
A dzwony na trwogę jęczały pojnrc 
W podziemiach ze zgrozy zatrzęSjr się t r u m ny,
] było tam straszno. — Wróg s s r  m zawzśfy 
W pół martwo już ciała w kajdany zakuy»*Mę 
A mętue bałwany spienionej/ Erożenty 
Krew niosły i ciała.

Bóg m lczał, lecz czn wał.
Nad piekłem tych zbiodni z koroną św ietlani 
Ja  stałam w ob*okn, Kroiowa Kapłanka, 
Krzepiłam ich dusze —  a krew ich przehną 
Poniosłam w kielichu przed ołtarz Baranka.

To moje tryum fy!
Pasterze i wodze.

Wywieście mój sztandar na polskim Syenie, — 
Zadzwońcie w Zygmunta! po hołd mój przychodzę 
W wieśniaczej sukmanie, w męczeńskiej koronie. 
Przychodzę Wam przerwać sny błogie na różach 
Płomienie r> znieció w przygasłych ogniskach 
I wiec mój królewski obwieścić po wzgórzach, 
Pokrzepić krwią męże i dzieci w kołyskach. 
Przychodzę Wam skrzrdła przyczepić sokole 
I grać Wam do ezynn na stmnach ze stali, —  
Przychodzę pozbierać łzy Wasze i bóle,
Pomięszaó z krwią braci i zważyć na szali, 
Przychodzę Wam promyk ukazać świtania,
Co w górze na fali przeznaczeń widnieje, 
Przychodzę Wam w dusze wlać siłę wytrwania, 
Hart — moo i nadzieję...

1894 r. X .

K r o n i k a .

Kraków, 13 lutego.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jntro 

w ozwartek o godzinie 5 po południu. Po załatwie
niu trzech spraw, zamieszczonych na porządku dzien
nym jawnego posiedzenia, odbędą się obrady po
ufne.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłał
p. Bazyli Mukroński 10 złr 50 e t , nzbierane przez 
p A. Bornatowioz na wieczorku Tc w. muzycznego 
w Tarnowie.

Na szk łę polską w Biały przesłał dr. Borlaoki, 
adwokat w N< wym Sączu, 3 z łr , zebrane podczas 
zabawy u pp. Wąoikiewiczów.

Czytelnia miejska w Lisku na ten sam oel zło
żyła 1 złr. 11 ot., jako czysty dochód z odczyta 
z dnia 10 bm.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie zebrał dr. 
Garbusiuski w Kętaoh w czasie zabaw7 dnia 9 bm. 
J złr, 0 et

P. Okmiński nadesłał 6 złr. 16 o i, zebrano w 
kółko Sokołów w Gorlicach.

Dr. J. A. Hibi, adwokat w Jaworowie, z zabawy 
dnia 3 bm. nadesłał 3 złr. 26 ot.

„Sokół" w Jaworowie złożył jako podatek naro
dowy 2 złr. 34 ot.

P. J. Machowioz zebrane w domu pp. J. w J a 
śle 2 złr. 15 ot.

W tmienin p. St. J. złożył W. D. 3 zł<.
Nadzwyczaj zajmujący odczyt wygłezó ma w 

najbliższym czasie, jak się dowiadujemy, radoa dr. 
Bronisław T r z a s k o w s k i  na temat w y ż s z e g o  
w y k s z t a ł c e n i a  k o b i e t .  Sprawa tylokrotnie 
w dziennika naszym poruszana, znajdzie be wątpie
nia w szanownym prelegencie wymownego rz oznika 
i zgremadzi niechybnie liczne koło słuchaczy płoi
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obojga. O bliższyoh szozegóiach tego odozytu, który, 
iw łuzoza w kobiecych sferach naszego miasta, wiel
kie obodza zajęoie nie omieszkamy donieść.

Oaczyt prof. Czesława Pieniążka p. t. „Na tle 
ojozyztych dziejów i literatury11 odbędzie się w nie
dzielę 17 b. m. o godz 3 po południn w auli uni
wersyteckiej. Doohód pizeznaozony na bndowę szko
ły polskiej w Biały.

Wiadomuści osobiste. Ślub księcia marszałka 
finstaohego Sanguszki z hrabianką Zamoyską r^być 
się ma w Podzamczu w Królestwie Polakiem w dn. 
23 bm.

Koło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie
odbęazie positdzenie walne w sobotę dnia 16 bm. o 
godzinie 6 wieczorem w sau 43 Collegium novum. 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie roczne z dtia- 
łalnośoi Koła i stanu kasy. 2) Wybór wydziału na 
rok następny. 3) Wnioski ozłonków.

Ze Stow arzyszenia nauczycielek. W sobotę d 
16 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się w lo
kalu biblioteoznym (przy ulicy św. Tomasza 1. 8,
I  piętro) odozyt p. M. Śleozkowskiej p. t.: „Dwie 
nauozyoinlki11, pogadanka pedagogiozno-literaoka.

„m arli, w Warszawie zmarł lekarz dr. Aleksan
der P r z y s t a ń s k i .  Charakterystyczną jego postać 
wiedzę i uczynność znało dobrze miaito, szczegól
niej dzielnica staromiejska, w której zdawna zamie
szkiwał Przyszedł on na świat w Warszawie dnia 
26 grudnia 1817 r. i tn również nkoficzył b. liceum 
w r. 1833. W roku następnym udał się do Wilna 
do b. bKiidemu medyko chirurgiozuej, słnehać wy- 
e, adow Suiadeokiego, Fonberga i innych zoakomi- 
tyrh uozonyoh; opuścił ją w r. 1839 ze stopniem 
lekarza klasy I. Praktykował następnie w Wilnie 4 
Bosieniaih, a później przez 5 1/, roku w Troioku, 
w gub. orenbnrskiej. Wróciwszy stamtąd w r. 1869 
do Warszawy, już nie rozstawał się z miastem ro 
dzinnem. W r. 1873 praoował w szpitalu dla cho- 
leryozny^h na Woli i sprawozdanie z jego działał- 
nośoi ogłosił. W r. 1875 został lekarzem miejskim, 
a w r. 1878 lekarzem cyrknłowym. Oddany prze- 
dewsryatkkm praktyoe i obowiązkom sanitarnym, 
chwile walne poświęcał nauoe i ogłosił 40 mniej
szy oh lub większyih prac lektrskich w Tygodniku 
Lekarskim , K lin ice , Pamiętniku Towarzystwa 
lekarskiego i Gazecie Lekarskiej Będąo wielkim 
zwolenniEieu: kura.y. knmysem, ożyli, jak nazywał, 
„masłoElem'1, już w roku 1869 propagował dru 
kiem jego niyoie i znaoznie się przyczynił do npo- 
wszeohnienia tego uzdrowczego posiłku. Doi/wszy 
późnej starośoi, zeszedł cioho ze świata, pozostawia
jąc po sobie ta l serdeozny.

Obfity Śnieg spadł dzisiejszej nooy. Od wozesne- 
go rana ozynnym był miejski aparat do rozgarnia
nia śniegu na ulioaoh Krakowa. Uprzątauie uagro 
madzonego śniegu, ozem zajętyoh jest w.ele furma
nek i ludzi ubogich, dq czynności tej wynąjętych, 
cpcrrodnje zna zne wydatki Przy dobrej sannie po
wietrze nie jest zbyt mroźne.

Slup W sobotę 1  bm pobłogosławiony został w 
kościele parafialnym w Wieliozce związek małżeński 
poD iędzy p. Kazimierzem Kostkiewiczem, adiunktem 
salinarnym i p. Zofią airzelbioką, oórką Juliana i 
Maryi z Mfilbrów.

S tow arzyszenie  krawców w K rakow i odbyło 
w niedzielę c-nia 10 b. m. walne zebranie w sali 
Bady miejskiej. Zagaił pr«Ms p. Ignacy Marek 
w obecn śoi komisarza z ramieniu magistratu St 

ossera. Zebrani wybrali jednogłośnie powtórnie 
Tyn Marka prezesem, W oj. Staohowioza zastępcą 

izeaa. Do wydziału weszli pp. Filipkiewioz Zyg. 
łbów ski Le n , Glawor Igu., Kalczyński Aleks, 

fw arezjńrti Antoni. Seohtling Ludwift, Szufa L ,
rojanowski Staa., Zaręta Antoni i Zieliński Wa 

dław.
D yrekcya poczt ogłasza: Z dniem 16 bm. wej 

dzie w iyoie nrząd pocztowy w Hyżnem (powiat 
Bzeazów) ze zwykłym zakrestm ozynnuśoi. Okręg do 
ręozeń tego urzędu etanowiś będą gminy i obszary 
dworskie Dylęgówka, Głrzegorzówka, Hyżne i obszar 
dworski Brzozówka. Urząd otrzyma połączenie z sie 
oią pocztową za pomocą dziennie jednorazowej po
czty pieaiej między Błazową i Hyżnem (odległość 
8 kilometrów).

Szlacnetna ofiara. Wdowa po fabrykanoie Schnll 
który Zginą ł  przy katastrofie zatonięoia „Elby*, 0- 
flarowała oałą premię zabezpieczenia na żyoie swe- 
go męża w kwocie sto tysięcy maiek na rzeuz po 
t  stałych rodzin po tyoh, któryoh podobny los, jak 
jij męża, przy tej katastrofie spotkał.

Reform a szkolna W Rosyi. W ministerstwie 
oświaty rozpatrywany jest projekt kuratora kauka 
skiego okręgu naukowego, Janowskiego, dotyoząey 
reorganizaoyi azkół średnieh. Prrjekt ten wprrwadza 
naukę języków atarożytnyoh w gimnazyaoh klasy 
oznyoh dopiero od klasy piątej. W pierwszyoh ozte 
reoh klasach wszystkioh gimnazjów programy nank 
mają być jednakowe.

Składki. Na fundacyę Kośoiuzzkowską nadesłał 
p. PukaLski z Andryohowa kwotę 9 złr. 54 i Vi ot 
zebraną w kółku towarzyskiem.

— . Groch od 9 ’— do 11’— . Tatarka od 8 50 
do 9 50. Proso od 6 -—  do 7 -— . Fasola od 10’—  
do 12 — . Jag ły  od 11-—  do 13-— . Siano od 
—  — do a 40. Słoma od — •—  do 2 —. Koni
czyna na paszę od — ■— do 3’60. Ziemniaki za 
lektolitr od 1 6 0  do 1 8 0 . Ja ja  za kopę od 140  
o 1 6 0 . Masło za garniec o l  3 50 do 4 —. Spi

rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 
0 — . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 

do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od — ' — do — •— . W yka od — .— do — •— . 
(oniozyna nasienna biała za 100 klgr. — ■—  do 

—■■—. Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg. 
— ■—  do 66 -— . Kukurudza za 100 klgr. — •— 
< o — •—. Rzepak zimowy od — •— do — ■— . 

Izepak jary o d —*— do — •— . Kapusta w gto 
wach świeża za kopę od — ■— do — ■— .

Roportoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  14 lutego: „Harde dusze*,sztu 
ka w 5 aktach podług powieści E. Orzeszkowej, uło' 
zona ua scenę przez Z. Sarneckiego.

W p i ą ł .  a 15 lutego: „Powietrze wielkomiej 
akie“ ‘Grosstadtluft) komedya w 4 aktaoh O. Blu 
me -thala i G Kadelburga. (Popularne).

W z o b o t ę  16 lutego: „Mąż w powijakach" 
kr ctyh wiła w 8 aktaoh przez A. Siemazzkę. (No 
wość).

W n i e d z i e l ę  17 lntego: „Łysi strata* (Wojna 
i pokój) komedya w 4 aktaoh podług Aristofanesa, 
ułożył St. K< źmian. Bozpoozuie prolog wierszem na 
pisany przez N. N.

Dział ekonomiczny.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne.
Ijiodlig ODm-rwutoryiua krakowskiego;, 

Kraków, unia 13 lntego.

Olśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

stopniaoh Oelaiusza
lierunek i moc wiatru 
[0 cisza, 10 burza
Wilgotność względna 

(w » dietkach)
Stan nieba

0 peg., 10 lip , pecha.

wozoraj 
g. 10 w

dziś 
g. 6 rano

dus
g- fi poi

785 0

— 7',0

W 3

83%

10

740 5

— 8 U,2

WSW 2

88%

10

742 8

— 6»5

W SW 1

76%

U w a g i :  W nocy śnieg.

Z krak. Zakładu kontumacyjnege. (T a r  g n
n i e r o g a c i z n ę ) . — Przypędzono dnia 11 i 12 
lutego 1895 na targ  3356 sztuk.

N otow ano: Prosięta od — do — złr. za parę. 
Chude — do — •— . M ięsne od — do —  złr. 
Tuczne 34 do 38 ct. za kilo żywej wagi.

Załadow ano: Do krajów m onarchii 3309 sztuk 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

Z targów  zbożowych. K r a k ó w ,  12 lutego. 
Płacono za 100 kilogr. n e tto : Pszenica od 6 60 
do 7 37. Żyto od 5-50 do 5-90. Jęczm ień od 4-95 
do 6 25. Owies z opłatą akcyzową od 6 20 do

'elegramy „Nowej Reformy:
(Telegram^ Biura Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 13 lutego. M inister oświaty zamiano
wał okręgowego inspektora szkolnego Mieczysła
wa B a r a n o w s k i e g o  dyrektorem  naucz, s 
minaryum żeńskiego we Lwowie.

Woźny sądu powiatowego w Grybowie A ndrzej 
Stachurski przy sposobności spensyonowama o- 
trzym ał srebrny krzyż zasługi.

Wiedeń, 13 lutego. Do rozprawy nad reformą 
sejmowej ordyuacyi wyborczej zapisało się w.czo 
raj przeszło 30 mówców. D yskusja odbywała się 
w dalczym ciągu na posiedzeniu wieczornem.

Wiedeń, 13 lutego. Na wczorajszem wieczór 
nem posiedzeniu Sejmu krajowego toczyła się 
dalej rucprarra nad ustawy w j^orczej
Jrzeuiawiało kilku mówców przeciw zmianie, a 

za zmianą ks. A uersperg. Dalszy ciąg rozprawy 
odłożony na dzisiaj.

Wiedeń, 13 lutego. Na uroczystem pojedzeniu  
z powodu 2 ^-letniego jubileuszu towarzystwa an
tropologicznego byli prezes ministerstwa ks. W m - 
dischgraetz, ks. y/,irtemberski, znamienici przed
stawiciele nauki ~ i sztuki i wielu cudzoziem 
ców. i

Prezydent towarzystwa opisał działan ie, pod
nosząc z uznaniem pomoc ze strony rządu — i 
wyrażając cesarzowi niewygasłą wdzięczność.

Yirchow z Berlina, Bankę z Monachium i inni 
uczeni niemieccy przywieźli powinszowania od to
warzystw niemieckich. Nadeszło także wiele te
legramów z Austryi i zagranicy.

Praga, 13 lutego. W  Sejmie czeskim rozpo
częła się wczotaj rozprawa budżetowa. Pierwszy 
przemawiał młodoczeski poseł dr. C z e r n o h o r  
s k y ,  polemizując gwałtownie z wywodami B a  
reuthera o niemieckiej akcyi w kierunku rozgra
niczenia narodowościowego. Mówca oświadczył, 
że poczucie wspólneści pod względem austryac- 
kiego obywatelstwa państwowego nie mogłoby 
dać Czechom tyle korzyści, iżby dla nich mieli po
rzucić ideę pruwno-państwową. Rząd pragnie naród 
czeski wygłodzić, a uraził go szczególnie nie 
mieckiemi tablicami uhcznemi w Pradze, W dal
szym ciągu mówca powstawał gwałtownie prze
ciw stanowi wyjątkowemu. Czesi nie przestaną 
dążyć do powszechnych, bezpośrednich wyborów. 
Prawo państwowe łączy się ściśle z rojalizmem. 
Następnie dowodzi mówca, że pomiędzy robotni
czą organizacyą międzynarodową i międzynarodo
wą wielką własnością ziemską nie ma żadnej 
różnicy.

Członek W ydziału krajowego dr. S e h l e s i n -  
g e r  określa finansowe położenie kraju, nadmie
nia jednak, że w innych krajach jeszcze sm u
tniejsze panują stosunki. Pod względem sytuacyi 
politycznej mówca ubolewa, że różnice zdań tak 
się zaostrzyły. Czechy od dawien dawna były p0_ 
lem, na którem Słowianie ścierali się z Germ a
nami. Tej okoliczności zawdzięcza kraj swój cy
wilizacyjny rozwój. Za czeskiem prawem pań- 
stwowem Niemcy ani teraz ani nigdy głosować- 
by nie mogli, gdyż na to im  nie pozwala natu
ralny narodowy zmysł samozachowawczy. Nawet 
Franciszek P  a i a c k y nie powstawał nigdy ani 
przeciw narodowościowemu rozgraniczaniu powia 
tów, ani przeciw żądanemu przez Niemców two
rzeniu narodowych kuryj. Także zasadnicze arty
kuły obejmują swą treścią rozdział narodowy i 
tworzenie takich kuryj. Zdrowa myśl, tkwiąca w 
tych ustawach, nie da się zniszczyć, gdyż w ro
ku 1890 rząd sam uznał je  w protokołach ugo
dowych. Młodoczesi jednak podkopali dzieło po
kojowe. Poslawili natomiast prawo państwowe 
z odpowiedzialnym namiestnikiem, najwyższym 
trybunałem i językiem rosyjskim. Na to się 
Niemcy nigdy me zgodzą. Jeżeli Młodcczesi te 
raz żądają wydobycia dawnych czeskich aktów 
państwowych, to chyba nie znajdą w nich argu
mentów za D^zpośieduiemi wyborami. (Wesołość 
ui Izbie.) Młodoczesi nie mają prawa uskarża 
się na pokrzywdzenie w ordjnacyi wyborczej. 
W Sejmie zasiada obecnie 61 niemieckich, a 97

posłów czeskich. Pomimo to Niemcy w protokó
łach ugodowych przystali na nową ordynacyę 
wyburczą, i ustąpili ze stanowiska, zajmowanego 
przez 30 lat z górą. Niemcy więc raczej mieliby 
prawo się użalać. W  dalszym ciągu dowodził 
mówca, że Niemcy mają we wszystkich instytu- 
cyaeh publicznych w Czeehach za mało przed
stawicieli.

Praga, 13 lutego. Po p. Czernohorskym prze
mawiał p. Schlesinget obszernie o położeniu fi 
nansowem, w ykizując, że w in n y ch  krajach s tin  
jest jeszcze gorszy; dlatego pańslwo musi przyjść 
z pomocą krajom.

Mówca oświadczył że dążenie Młodoczechów 
do uzuania prawa państwowego jest absolutnie 
niemożliwem, a innym  żądaniom Młodoczechów 
stanie się zadość w wykonaniu punktów ugodo
wych, które ich tak 'm  wstrętem  napełniają. Przy 
dobrej woli, cierpliwości i wyrozumiałości da się 
to przecież osiągnąć — szczególnie w erze koa- 
licyi.

P. G r e g r  mówił w gwałtowny sposób o 
szlachcie czeskiej, o czeskiej wielkiej własności 
i o namiestniku Otrzymał on wezwanie do po
rządku, gdy namiestnictwo nazwał miejscem pro
wokacji.

P. P a l f f y  zaznaczył, że czeska większa w ła
sność ma zawsze na oku równoległe interesa 
kraju i państwa, wezwał Młodoczechów do spo
koju i opamiętania się.

P. K a u n i t z  ze stronnictwa młodoczeskiego 
uderzył również na namiestnika i otrzymał we 
zwanie do porządku.

Dalszy ciąg rozprawy budżetowej odłożono na 
dzisiaj.

Grac, 13 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu obecny był także m inister handlu hr. 
W urmbrand. Poseł K i e n z l  uzasadniał wniosek 
niemieckiej w iększość sejmowej, skierowany prze
ciw utworzeniu utrakwistycznogo gim nazjum  
w Cylei. Przedstawiwszy historyę sprawy cylej- 
skiej mówca zaprzeczył, jakoby rząd obecny był 
zobowiązany spełnić przyrzeczenie dawniejszego 
r aądu i wspomniał o zgromadzeniu niemieckich 
mężów zaufania odbytem w lipcu 1894 roku 
w Gracu, którzy podnieśli jednom yślny protest 
przeciw czynieniu zadość żądaniom Słowieńców 
Mówca zaznaczył, że jest patryotyczno-houorowym 
obowiązkiem Niemców oprzeć się tym żądaniom 
i wyraził nadzieję, że w Sejmie wygłoszone sło
wa nie przebrzmią bez echa. Pod względem fo r
malnym zażądał Kieuzi odesłania wniosku do 
specyalnej komisyi z 12 członków złożonej. Wnio
sek ten uchwalono przeważną większością gło
sów, poczem prałat K a r l o  n uzasadniał wniosek 
stronnictwa konserwatywnego, ubolewając nad 
tern, że Słowieńcy salę obrad opuścili. I ten 
wniosek przekazano komisyi

Si ffgjUCyz,. 13 lutego. Sejm przyjął po ośmio
godzinnej rozprawie . ■■'Dotenie wojskowe w 
myśl uchwał tyrolskich z dodatkieu? do § 13.

Gorycya, 13 lutego. Ponieważ między włoski
mi i słowieńikimi posłami nie doszło do porożu 
mienia w roznM lyęj kwestysch spornych , na 
dzisiejsze posiedzenie Seimu posłowie stowieńscy 
nie przyszli. Marszałek oznajmił, że n;e ma do
statecznego kompletu do obrad i że wobec tego 
piśmiennie zawiadomi posłów o zamknięciu sesyi 
z polecenia cesarzi.

Linc, 13 lutego, Z powodu słabości marszałka 
krajowego przewodnictwo aż do końca sesyi ob
jął jego zastępca D i e r z e r  Na wczorajszem po
siedzeniu Sejm uchwalił z funduszów krajowych 
9 stypendyów dla kandydatów na nauczycieli lu 
dowych. N astępnie Sfe|nr uchwalił zwrócić się do 
rządu o- wyłączenie sprzedaży piwa we flaszkach 
z uprawnienia drobnych kupców. W końcu u- 
chwalono podnieść w sposób progresywny do
datki na cele szkolnictwa ludowego, opłacane od 
spadków.

Salcburg, 13 lutego. Sejm uchwalił wczoraj 
udzielić kasom reifeisenowskim wsparć z fundu
szów krajowych.

Budapeszt, 13 lutego. Na wczorajszem posie
dzeniu Izby poselskiej minister skarbu oświad
czył w spraw ie projektowanego monopolu wód- 
czanego, że z tego monopolu nie spodziewa się 
żadnych finansowych korzyści, bo przez ten m o
nopol nie zamierza się powiększać dochód. Roz
chodzi się o to, aby przemysłowi gorzelnianemu 
zapewnić ceny alkoholu, jaki ma być wyrobiony 
i sprzedany.

M inister zapow iedział dalej p rzed łożenie p ro 
jektu do ustaw y, na mocy której podatek  akcy
zowy byłby uiszczany w form ie dodatku do p o 
datku od sp iry tusu .

Budapeszt, 13 lutego. Pod koniec wczorajsze
go posiedzenia Izby poselskiej p. Ludwik B o r- 
n e m i s z a uczynił wniosek o uregulowanie mo
nopolu soli w ten sposób, aby sól w całym k ra
ju miała niższą i jednostajną cenę. Wniosek ten 
poparli p p - M a d a r a s z ,  P e c h y  i U g r o n ,  
poczem przerwano obrady. Na wniosek prezyden
ta ministrów B a n f f y ’e g o  Izba uchwaliła dziś 
nie odbywać posiedzenia z powodu posiedzenia 
Izby magnatów. Następne posiedzenie odbędzie 
8l§ jutro.

Raab, 13 lutego. Wc7 raj odbył się tu proces 
przeciw dziennikarzowi Wojciechowi Barabaszowi. 
Prokuratorya oskarża go o oszczerstwo i obrazę 
czci poprzedniego prezesa m inisterstw a Wekerle 
go. Oskarżony i jego obrońca nie stawili się na 
rozprawę. Prokurator zaproponował odbyć roz
prawę, bo oskarżony udaje chorobę, aby rozpra
wę odroczyć. Trybunał uchwalił rozprawę bez
zwłoczną.

Świadek ks. Paw eł Esterhazy napiętnował tw ier
dzenie, iż rząd chciał go przemocą powstrzymać 
od głosowania w Izbie magnatów, |ako nędzne 
pospolite kłamstwo. Świadek h r. Józef Batthyany 
zeznali że i ua niego rząd żadnej presyi nie wy
wierał-

Ław a p rzysięg łych  uznała oskarżonego B araba
sza jednogłośnie w innym  oszczerstw a i obrazy 
czci. T rybunał skazał obwinionego n a  sześH m ie- 
siecy więzienia i 1QQQ złr. grzyw ny.

Berlin, 13 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu parlam entu niemieckiego na porządku dzien
nym była rozprawa nad budżetem departam entu 
spraw wewnętrznych.

P. H i t z e  przemawiał za powiększeniem licz
by inspektorów fabrycznych i powitał życzliwie 
wiadomość, że tym inspektorom powierzono tak
że rewizyę kotłów.

Przecie nie p. P  a c h n i c k e oświadczył się 
przeciw temu.

Na to oświadczył sekretarz stanu dla spraw 
wewnętrznych Botticher. że ta spraw a nie nale
ży do spraw Rzeszy niemieckiej.

P . F i s c h e r  wykazywał, że wszystkie czyn
ności rządu napiętnowane są trwogą przed so- 
cyalną dem okracją. Mówca zarzucił sprawozda
niom iuspektorów fabrycznych, że z umysłu przed 
stawiają stan w świetle pomyślnem. Tenże mów
ca zażądał, aby nadzór przemysłowy był rozsze
rzony także na przem ysł domowy, na rzemiosła 
na żeglugę i na zatrudnienie dzieci — i wyka
zywał, że to żądanie nie ma na sobie piętna so- 
cyalno-demokratycznego. Socjaliści pragną tylko 
dobra robotników.

P. R o e s i c k e  mówił o bojkocie piwnym i 
oświadczył się stanowczo przeciw wszelkim prze
pisom karnym , któreby były wymierzone prze
ciw bojkotowaniu.

P. W  u r  m uzasadniał szczegółowo żądanii so- 
cyalno-demokratyczne co do rozszerzenia nadzo
ru fabrycznego i co do wyboru inspektorów ze 
sfer robotników. Mówca gani sposób wykonywa
nia ustawy o ochronie robotników.

P. F  r  e g e ubolewał nad tem, że skutkiem 
swobody przesiedlania się robotnicy porzucają 
korzystną robotę rolną, a przenoszą się w okoli 
ce przemysłowe, które przepełnione są robotni
kami.

Po tej rozprawie przyjęto rubrykę o płacy se
kretarza stanu.

Po tem  przyjęto kilka rozdziałów budżetu bez 
rozprawy —  a p S i n g e r  zażądał odroczenia 
dalszych narad dlatego, że stronnictwo socyalno- 
demokratyczne ma zamiar obszerniej mówić o 
rezdziale odnoszącym się do „władz dla wypad
ków na m orzu“. W niosek ten uchwalono 

Drezno, 13 lutego. M inister skarbu Thummel 
wczoraj po południu um arł.

Lipsk, 13 lubego. Wczoraj około godziny 10 
przed południem w domu przy ulicy Dresdener- 
strasse dwaj mężczyźni wykonali zamach na listo 
noszą Breitfelda. Ten listonosz miał w tym do
mu wręczyć list z pieniądzm i, który — jak  się 
zdaje —  był sfingowany. Między rzezimieszkami 
a listonoszem przyszło do bójki. Listonosz nie 
odniósł ża lnej r a n y ; nie zabrano mu żadnego li
stu z pieniądzmi. Rzezimieszki uszli. Poszukiwa
nia rpzpoczęte. Zdaje się, że jednym  z rzezimie
szków jest syn gospodyni pom ieszkania, w któ 
rem zamach był wykonany.

Paryż, 13 lutego. Prezydent Feliks F a u r e  
wysłał do cesarza austryackiego, skoro się do 
wiedział, że stanął na z:emi fraucuskiej,
depeszę, która opiewa: C ^ ż a iu  <.a rz<?cz ważną, 
aby Waszą cesarską Mość przy wstąpieniu ua 
ziemię francuską powitać wyrażeniem nadziei, 
że ponowny pobyt w Cap. St. M artin dla W a
sze,, cesarskiej Mości będz-e miłym. Jej cesarskiej 
Muści cesarzowej składam hołd, pełen głębokiego 
uszanowania i proszę Waszą cesarską Mość w ie
rzyć wyrażeniu moich uczuć szczerej przyjaźni.

Paryż, 13 lutego. Okręt „ G a s c o g n e “ już się 
odnalazł. Najświeższe depesze donoszą, że w po
niedziałek wieczór p rzyb jł szczęśliwie do Nowe
go Jorku i przywiózł całą załogę i pasażerów w 
jak nąjlepszem zdrowiu. PrzyczyDą opóźnienia 
były burze, skutkiem których okręt musiał zbo
czyć ze zwykhj drogi o 150 mil, jakoteż drobne 
uszkodzenia maszyny. Już 29 stycznia, tj. trze
ciego dnia po wypłynięciu okrętu z Hawru, ma 
szyna doznała lekkiego uszkodzenia, które nie 
wymagało jednakże zatrzymania okrętu. W ci^gu 
ośmnastu godzin mechanicy naprawili maszynę. 
Za parę dni, mianowicie 2 lutego, znowu coś pę
kło przy maszynie i tym razem okręt musiał się 
zatrzymać na 41 godzin. W krótce potem burze 
wykoleiły okręt z właściwej drogi, przyczem fale 
tak mm miotały, że pasażerowie zaczęli się na 
seryo niepokoić. Kapitan jednak twierdzi, że ani 
chwili nie groziło okrętowi poważne niebezpie
czeństwo.

W dniach 7 i 9 lutego maszyna doznała zno
wu uszkodzeń, ale również nieznacznych, tak, że 
kiedy w poniedziałek „ G a s c o g n e "  spotkał dwa 
inne okręty, które ofiarowały mu pomoc, kapitan 
mógł pomoc odrzucić i „Gascogne" o własnych 
siłach dopłynął do F ire-Island, gdzie zarzucił ko 
twicę celem dokonania niezbędnych reperacyj- 
ażeby niebawem udać się do portu nowojorskiego.

W e francuskiej kolonii w Nowym Jorku wieść 
o szczęśliwem przybyciu okrętu „Gascogne" wy 
wołała żywą radość. Biuro kompanii transatlan
tyckiej wywiesiło flagę francuską i transparantem  
obwieściło przybycie bkrętu. którego z taką nie 
cierpliwością i z tak wielkiem zaniepokojeniem 
oczekiwano. Na dwie godziny przed zarzuceniem 
kotwicy z pokładu „Gascogne“ dano sygnał, że 
na pokładzie wszystko jest w porządku i nie 
przytrafiło się żadne nieszczęście.

Niemniej radośnie przyjęto tę wiadomość w 
Paryżu. Pierwszy otrzymał ją prezydent republi 
ki Faure w Theatre Franrais podczas premiery 
nowej sztuki L em aiirea. Z teatru niebawem roz 
niesiono wiadomość po całym Paryżu, a central
ne biuro kompanii transatlantyckiej wielkiemi afi 
szami ogłosiło depeszę, otrzymaną z Nowego 
Jorku o szczęśliwem przybyciu okrętu „Gasco- 
g n e“.

Paryż, 13 lutego. Cesarz podziękował telegra
ficznie prezydentowi Faure’owi za powitanie i ży
czenia, dodając, że cesarzowa i on chętnie do 
M entony przyjeżdżają i zapewniając go nawzajem 
o swojej czci dla niego i o przyjsźui.

Mentone, 13 lutego. Cesarz Franciszek Józef 
osobnym pociągiem przybył tu wczoraj przedpo
łudniem  o godz. 10 m. 50. Na dworcu przywi-

tał się cesarz z cesarzową serdecznie uściskami 
i pocałunkam i, rozmawiał z prefektem departa
mentu , który przybył na powitanie — a potem 
w otwartym powozie z cesarzową udał się do h o 
telu Cap St. M artin.

Powietrze łagodne, pogoda wspaniała.
Podróż widocznie nie utrudziła cesarza.
Na dw orzec, oprócz prefekta, przybyli przed

stawiciele wszystkich władz w departamencie i 
wielki tłum pnbliczności Ta powitała cesarza i 
cesarzową z głębokiem uszanowaniem. Takie po
witanie sprawiło cesarzowi widoczną radość.

Mentone, 13 lutego. Cesarz zajmuje te same 
apartam enta, które zajmował przeszłego roku. 
Wczoraj po śniadaniu był na przechadzce z ce
sarzową.

Bruksela, 13 lutego. Królowę zranił lekko zę- 
jami jej koń wierzchowy w chwili, gdy mu po
dawała kawałek cukru. Niebezpieczeństwa żadne
go nie ma.

Bruksela, 13 lutego. M inister skarbu przedło
żył wczoraj w Izbie projekt do ustawy o kon- 
wersyi 3 1/, procentowej pożyczki na 3 procen
tową.

Na żądanie m inistra Izba zgodziła się na bezzwło
czne traktowanie sprawy.

Wenecya, 13 lutego. Matka księcia Mikołaja 
Czarnogórskiego, wdowa po wojewodzie M 4u  
Petrowicu, um arła tu wczoraj w nocy na uwiąd 
starczy.

Londyn, 13 lutego. W Izbie gm in rząd oznaj
mił że pomiędzy urzędami skarbowemi całego 
państwa i Indy j wyłoniły się poważne trudno
ści co do rozdziału dochodów. Śledztwo wdro
żono.

W rozprawie adresowej poprawkę N o 1 a.n s a 
wyrażającą ubolewanie z tego powodu, że w mo
wie tronowej nie uczyniono żadnej wzmianki o 
nędzy w Irlandyi 200 głosami przeciw 13 od
rzucono po oświadczeniu M o r 1 e y a, że rząd sta
rał się i starać się będzie Według możności klę
sce zaradzić.

Londyn, 13 lutego. Biuro Reutera  donosi 
z Szangaiu : W edług telegram u z Pekinu urząd 
spraw zagranicznych Czungli-jamen powołał spe- 
cyalnych posłów, którzy obecnie bawią w Japo
nii, napowrót do k ra ju , naradziwszy się pierwej 
z posł mi zagranicznymi.

Jokohama, 13 lutego. Od komendanta floty ja
pońskiej nadeszła depesza z dnia 9 b. m.: O go
dzinie 8 forty, będące w naszem posiadaniu, roz
poczęły ogień na okręty nieprzyjacielskie. Nasze 
okręty strzelały na forty wyspy Liu kung-tao. 
Okręty chińskie cofnęły się z początku bitwy ku 
m iastu, ale potem wysunęły się znowu ku 
otwartemu morzu. Dwa celne strzały z portu Li- 
ticzyanczoi zatopiły okręt krzyżowy Czing-juen. 
Z fortu położonego nad zachodnim wjazdem do 
portu strzelano z moździerzy na wyspę Huang. 
Ostatniej nocy, bez napotkania na opór, usunę
liśmy pływa<ące przeszkody, rozłożone u wjazdu 
wschodniego do portu. Przy tem  usuwaniu do
tarliśmy aż do 400 metrów od brzegu, a przy
szłej nocy pracować będziemy nad dalszym usu
waniem owych przeszkód. Od czasu, kiedy ch iń
skie łodzie torpedowe uszły z portu, okręty chiń
skie strzelają z M b L -« y h k o  strzelających, ba
cząc na to, czy są atakowr.ne 
dowe, czy też nie.

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prowizyi.

Kursa telegr. na giatdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 13 lutego 1895.

Kura w wal.
austr.

złr. ct.

101 35
101 40
126 35
100 85
124 75

99 25
1108 —

414 —
124 45

60 75
12 14 ■

9 84*/,
46 80

5 84
Cena nafty

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złr A . . . .
4°/0 austryacka renta (marcowa) .
4°/0 węgierska renta złota .
4 %  węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn ...............................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
20 m arek ...........................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ł o s k i e ................................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 13 lutego. R u b l e  133-—.
16‘------------ •— Spirytus gotowy 15 70. — Żyto na
wiosnę 5‘65 — 0*00. Pszenica na wiosnę 6 61 do 
0-00. Owies na wiosnę 6 1 7 — 0‘00.

Wiedeń, 13 lutego. 4 ®/0 oblig. poż. kraj. z 1891 
; 4°/0 oblig. poż. kraj. z 1893: 9 7 » 5 ; 4°/o 

galic. fund. propin. 97 75; 4 1/J °/0 list. banku kraj. 
100’10; 5°/o‘owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4 %  list. kred. ziemsk. 56 let. 98 50; Akcye Karola 
Ludwika 220 — ; Akcye kolei lwowsko-czern. 
304-50; Losy z 1854 na 250 złr — 1 5 1 7 5 ; lo
sy z 1860 na 500 złr. —  161*— ; losy z roku 
1866 ua 100 złr. 1 6 6 ' losy z 18o'4 za 100 
złr. - -  2 0 1 '— ; akcye zakładu kred. dla łund lu  
i przemysłu 415 37 ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 452-— ; Landerbank na 200 złr. — 
285 20; akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1100 —

Berlin, 13 lutego. Godzina 2 minut 40 po poł. 
Austryackie kredyty 251 60 mrk. Węgierskie k re
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 103 40 
mrk. Austryacka srebrna renta 98 60 mrk. Wę
gierska złota renta 102 50 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 96 70 mkr. Austryackie banknoty 164‘60 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czemiowieckiej 147-— 
mrk. R u b l e  219-50 mrk 5%  lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — •— m rk. 4 °/0 listy hkw 
Królestwa Polskiego 67 40 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr,  Lesław Borofoski*

3,765.702 ■ l i i i .
Broszurę pod powyższym tytułem , wydaną na

kładem Tow. „Szkoły ludowej" można nabywać 
w A dm inistracji „Nowej Reformy" i we wszyst
kich księgarniach. Egzem plarz 10 ct. Z przesył
ką pocztową 15 ct.

m . i ■ « i m um nnu I Alf fi RA UflPIlCTL l i i  A 1 sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye,
U0 m DĆU1K0 WY I Kallior WymiclllY JMI\UDM nUullO I IIVIM listy zastawie, lasy, aeaety, wymienia wszoMe kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi
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Skład fortepianów fisharmonii W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek g l ,  L 13, „»
poleca in strum en ta  z pierw sz. fabryk krajow ych i zagranicznych,

Sprzedaż —  Zam iana —  W ynajem  przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

1
F o l a  u d z i e l a  448 1 3 /okxxxxxxxxi:

W iadom ość w wypożyczalni książek 
J. Gumplowfczowej, Plac W W . Świętych.

Artystyczno-handlowy

z a k ł a d  o g r o d n i c z y ’
1 handel nasion 

FRANCISZKA UHLA
dawniej spadkobierców Rosy

w Holeszowie(Holleschau) Morawy
stacya pocztowa, telegraf, i kolejowa, 

poleca na rozsadę wiosenną liczne piękne ga
tunki r6 i  wysokopiennych i niskich, d r z e w a  
o w o c o w e  wszelkiego rodzaju . k r z e w y  o -  
s d o b n e ,  jakoteż rozmaite r o ś l in y  ogrodowe 
i cieplarniane, tudzież n a s io n a  w z e ik ic h  
k w ia t ó w , j a r z y n ,  r o ś l in  p a s te w  

i le ś n y c h .
Szczególniejszą zwraca uwagę na wielki skład 

okazałego j ę c z m ie n ia  m o r a w s k ie g o  (z 
równiny Sanna) i prawdziwej m o r a w sk ie j  
k o n ic z y n y  c z e r w o n e j  ,  podług dokona
nego badania wolnej od Kanianki. Sprzedaje :
100 klg. j ę c z m ie n ia  H a n n a  loco Hole' 

szów wraz z workiem lO  z łr . 3 0  et. 
100 klg. k o n ic z y n y  c z e r w o n e j ,  pocho

dzącej z uprawy moraw. z łr . 8 5 .3 0  
Wysyła się szczegółowe katalogi i próbki osta

tnich dwóch artykułów. 446 1 ;

Z kapitałem kilku tysięcy złr.
poszukuie in teresu  korzystnego do spó ł

ki lub sam odzielnie. 446 1 5 
A d re s : A. Z. 5 puste  rest. Kraków,

Pierwszorzędny Zakład fotograficzny
w K r a k o w ie  poszukuje 451 J 3

kasyerk i
osoby młodej, inteligentnej, władającej poprawnie 
językiem polskim i niemieckim (pożądanym byłby 

język fran -uski), również i w piśmie. 
Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem : J .  

K . V II . p o s t e  r e s ta n te  K r a k ó w  naj
dalej do 25 marca, z podaniem dokładnego adre
su kompetentek celem omówienia warunków.

W d o w a  z  p ię c io r g ie m  
d r o b n y c h  d z ie c i ,  wyni
szczona długą chorobą swego 
męża, po którego śmierci sama 
do tego była ohorą , pozostaje 

bez żadnych środków do życia. Udaje się przeto 
do P. T. Publiczności z prośbą o łaskawą pomoc. 
450 1 3 M a r y a  P e t r y k ie w ic z

w Podgórzu, ulica Salinarna, L. 5.
8  J i O fl ^

Wyborne wysiewki tenaciane
po 38 i 50 ct. paczka.

Wyborne l i ^ t Y  Melaog*
po 50 cent., 75 -.

!*•> h-H.*- -. r
‘ł . - R n  r x i  i  A i a i i Ł
t j  ód 70 ct za butelsę.

Wino włoskie białe i czerwone
po 40 centów za butelkę.

Wino węgierskie i austriackie
od 50 centów za bute^ęę poltca

H A N D E L  347 5 6

Edmunda Klimka
w Krakowie, Linia A -B .

J a r z y n y  i  o w o c e  tansizone b o 
c h e ń s k ie  ma także na składzie.

Import

węgla kamiennego i koksów
JW. Malto i Ir. Eoirói ar. Sclmiiz-Szratuwsi]

przy nllcy Zwierzynieckiej,
Sk łady  główne przy R o g a t c e  W a r s z a w s k i e j  

wprost z torem kolei P ó ła . połączone,
sprzedaje  wszelkie gatunki węgla z najlepszych kopalń p ru sk ich , oraz 

węgiel z kopalni JW . Andrzeja hr. Potockiego w S ie rsz y ; 
przyjm uje wszelkie dostawy, oraz wszelkie zam ów ienia tak  w m iejscu 

j jako też  na  prow incyę całemi w agonam i, załatw iając rów nocześnie w sk ła 
dach sw oich sprzedaż t. z. d rob  azgow ą.

F irm a nasza, da jąc  p ełną  gw arancyę za doborow ą jakość  węgla 
i koksów , oraz za ścisły dozór przy w ad ze , ofiaruje węgle sw oje po 
m ożliw ie najniższych  cenach. 373 5 8

K raków  w styczniu 1895  r. Z a r z ą d .

: x x x x x x x x :
Walne Zebranie

C złonków „S jó łk i w ier tn icze j  k ra k o w sk ie j11
odbędzie się

w niedzielę dnia 17 lutego 1895 roku o godzinie 5 po południa 
w sali „Towarzystwa Zaliczkowego*4, ni. Szewska, 16, I piętro,

n a  k tó re  m am  zaszczyt Szanow nych P . T. C złonków  niniejszem  zaprosić.

Porządek dzienny.
1. S praw ozdan ie  R ady nadzorczej,
2. Spraw ozdan ie  Dyrekcyi do podp isan ia  .S p ó łk i w iertniczej krakow skiej* 

z pp . K azim ierzem  O drzyw olskim  i A ntonim  A bram ow iczem  z daty Kraków, 
14 czerw ca 1894 roku

3. Z atw ierdzenie bilansów  za rok 1893 i 1894.
4. U pow ażnienie R ady nadzorczej, w zględnie Dyrekcyi do zaw arcia u m o 

wy o odstąp ien ie te renów  naftow ych w B rzozow ie i S tarej wsi.
5. W ybór R ady nadzorczej. 370 3 3

Stan. 'Wójetkiewlez. Tadeusz Stryjeński,
sekretarz . P rezes R ady nadzorczej.

O

Odznaczone 16 medalami na wystawach krajowych 
! zagranicznych. — W Londynie r. 1893 I we 

Lwowie r. 1894 złotemi medalami.

Główny fabryczny skład wysyłkowy
Pierwszej galicyjskiej

na sposób am erykański u rządzonej 
pod  firm ą

J. Michnik w Bochni
poleca

skompletowane pakiety pocztowe ze znanych z do
broci suszonych jarzynek i owoców bocheńskich, 
jako to : zupy warzywne „Julienne“, groszek zie
lony cukrowy, fasolka zielona, k rajana, fasolka 
szparagowa , marchew karota , szpinak , szczaw, 
kapusta brukselska, kapusta włoska, kapusta z wy 
czajna do kapuśniaków, kapusta czerwona sałt- 
towa, kalarepka, cebula, pomidory, selery, pory, 
pietruszka, koper, jabłka kompotowe w ćwiartkach 
i krążkach , gruszki Kompotowe, strugane, całe, 
w ćwiartkach i połówkach, śliwki kompotowe, 
olbrzymie, śliwgi łuskane, prunelki, wiśnie, ma
liny, borówki, marmolada z renglotów, powidło 
śliwkowe przecierane, powidło z gruszek i jabłek, 

pasty owocowe, grzyby najprzedniejsze. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła alg 

na żądanie odwrotnie.
Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyż

szają świeże swym właściwym delikatnym sma
kiem.

Sposób użycia jest pojedynczy, mianowicie : 
należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne wa
rzywa lub owoce przez 2 godziny, poczem jak 
świpże przyrządzać i gotować.

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu trzy
mane konserwują się bardzo dobrze kilka lat, 
nie tracąc na dobroci. 55 10 12

S k ła d y  o t r z y m a j ą :  w Krakowie Ed
mund KI tefc, Rynek, linia A-B; w Dąbrowy 
Walery H einz, aptekarz; w Jarosławiu A. Tu- 
midajsid ; w Przemyślu M. Krug ; w Tarnopolu 
E. Erantz ; w Czerniowoach A. Tabakar Sc Gajna.

Tranu wgtrobianego lecznicz,
dostać można po cenach fabrycznyeh, świeżego 
wprost z Norwegii sprowadzonego, w  p ie r 
w szy m  s k ła d z ie  a p te c z n y m  J .  W i-  
ś z n ie w e k ie g o  w  K r a k o w ie , n l .  fet r a 

d o m  , Ł . 7 . 208 8 0

Rządca dóbr
teoretycznie i praktycznie wykształcony, mogący 

złożyć kaucyę, poBZuKuje obowiązku. 
Zgłoszenia pod 8 . . .y  P a w e łc z e  j"«U re

stante S ta n is ła w o m . 431 2 3

Założona w roku 1790

Apteka zło tym  Słoniem
ZE. ? I E I jL E R A

d a w n ie j  E . ST O t U H i R A
u l .  G r o d z k a ,  r ó g  p l a c u  D om in ikańsk iego .

utrzymuje na składzie w^T.ystkie - ki ; v̂.tn; m , w o d y
m in e r a ln e  zawsze ś u -, p r i i  r t . 1; M sir n r g ic z n c , p u d r y , m y 
d ł a ,  p e r ft ir a e r y e  .‘'"jłHiisa u o it e  b u le ń s k ą  i t. p., poleca wła-

" ~ 8negi, fh/uu:
Wina lecznicze

h i n o  we ,  p e p s y n o  we ,  z ż e l a z e m ,  r u m b a r b a r o w e  i t. p
S a lu b r in  p r o s z e k  n o  s e b ó w , alkaliczny najlepszy nowy wynalazek, n0 
centów. — E s s e n c y a  ło p ia n o w a  i p o m a d a ,  znakomity środek na po

rost włosów, 50 centów.
Z ió łk a  p ie r s io w e  D r a  S e e b n r g e r a , 20 centów.

W o d a  d o  u st M e n ty n a , 40 centów.
IH aść n a  p i e g i ,  50 centów i A . t t e o z k l  h o m e o p a t y -  

o s n o  sprzedaje całe i uzupełnia. 80 45 0
Wysyłki na prowincyę odwrotnie załatwia się.

O l O O O O O O O O i O O O O O O O O t

Zaproszenie do prenumeraty.
Zajm ujących się kupnem  i sp rzedażą  efektów zapraszam y 
niniejszem  najuprzejm iej do prenum> row ania  pism a

Moniteur Autrichien
(w ydanie n iem ieck;e i fran cu sk ie ), p ism a finansow ego 

i w treść obfitego wykazu losow ań.

17 rocznik, całoroczna prenumerata 2 złr. w. a.
W y c h o d z i  z a w s z e

g l  dnia 2 1 1 6  każdego miesiąca, g
A dm inistracya pism a

Moniteur Autrichien (wyd. niemieckie)
Wiedeń, IV., Favoritenstrasse 27.

N a zapytan ia z dziedziny finansow ej odpow iada się 
c h ę tn ie , bezpłatn ie i w sposób  fachowy także i tym , 
co nie p renum eru ją  lego p is m a , oraz wysyła się bez

p ła tn ie  num era  na okaz.

Rom  bankowy 1 wymiany

L. RIEDLIK6 & C o , Wiec, IV , Fatoriłeostrasse 27,
nadaje się najlepiej do następujących transakcyj:

K n n n n  i C n r7 P d ti7  ^ ^ k i c h  papierów wartościowych, obligacyj, 
ILUpilU I o |JI l GUua  pryorytetów, losów, akcyj itd. pod warunka

mi nader przystępnemi.
I) l|)kO W 6 1 ^  *n '£asa ’ cze'r* ’ tm ty , listy kredytowe,depozyty.

Giełda.

Sprawy
R a r h l i n k i  h jP 7 9 P 0  Nasz kantor wymiany przyjmuje pieniądze 
Ildu llU IIM  UlwŁ^uGi na rachunek bieżący i płaci procent podług 

stopy procentowej austro-węgierskiego Banku 
f iP łl(17VtV '^ sze9t*e walory za naszern pośrednictwem kupowane 
U G p U śJIJ i n.ogą u nas pozostać w depozycie. Zawiaduje się niemi 

(inkasuje kupony itd.) , pobierająo drobną należytośó. 
Wszelkie zlecenia giełdowe załatwia się szybko. W sp ra 

li wach terminowych żądamy pokrycia stosunkom odpowia
dającego ; udzielamy rzetelnie rady i inforinaeyj. 

W y iaćn ip ń  ut*z‘e*a 8*S bezpłatnie na wszelkie zapytania z dzie- 
IfJJUOlMGII dżiny finansowej, a odpowie Iż następuje stosownie do 

życzenia naszych klientów listownie lub też w rubryce 
„skrzynka na listy11 naszegu dziennika naloprzeznaczonej.

L. RIEDLING & Co., Dom bankowy i wymiany
wydawca i właściciel pisma M o n ite u r  A u tr ic h ie n  

Wiedeń, IV., Favoritenwtraaw« a7.
Adres dla telegr.: Riedlingbank, Wien. 442 1 3

Od dawien oawna ze swej dobroci I zapachu znaną praw dziw y
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

poleca h a n d e l  128 49 o

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o h

1 funt „familijnej11 bardzo dobrej  złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
l funt „Imperial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
l funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
fo ic n a c  f r a n c u s k i  k u r a c y jn y  1/1 flaszka *** złr. 3.20
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Now o otworzony skład

Herbaty karawanowej Kjacbtyńskiej z Syberyi !
T l * *  m  y  „ T  a l n - Ł u  n “ I

r  Z astępca i właściciel sklepu

JÓZEF RYBICKI*
§  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F l o r y a ń s k a ,  Ł .  2 S .  267 5 0 §

r
•r*4
O

zpL, poczta G ródek nad  D unajcem , m a 

r r l i  T irc rr t
ICHU 11! u i  g u

l;:b częściowo, z załiudow aniam i 
lub bez tychże

do wydzierżawienia na lat 6.
Powyższy Zarząd dó b r parceluje

folwark Gierową
i m a do sp rzedan ia  120 m orgów  pola 

^bardzo dobrego jazem  lub częściowo 
na m orgi, z zabudow aniam i gospodar 
czerni lub bez tychże. — C ena k u p n a  
w przystępnych ratach. 353 7 10

Grób murowany
na krukii^skim cmentarzu, w bard/.o d-.brym sta

nie i pięknem miejscu , d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość mię.Izy godz. 1 a 4 u p. Narkie- 

wicz, ul. Smoleńsk, L. 15, 2 brama. 43u i 3

Największy skład

Maszyn do szycia
w y łM w ie  'n.u

Józefa Iwanie!-... ,i
n a s t ę p c y

w K r a k o w i e
Rynek gł.. L 25.

201   171 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i w yiej. - 
G itówką IO°/n taniej

1Ę lo d a  o so b a
uzdolniona w k raw ieozi  źn ie  . g o to w a n iu ,  p raso 
waniu, um iejąca  pielęgnować c h o r y c h , mogąca 
wyręczyć p an ią  w wszelkich zajęciach domowych, 
jak  również przy  dzieciach , poszukuje miejsca 
bądź za  pannę,  bądź do zarządu domu. P rz y ję 

ła b y  również miejsce w sklepie. 
■Łaskawe zgłoszenia pod lit. M. B . poste re 

stan te  S ta ry  S ą c* . 433 2 3

Ziółka piersiowe
D ra  Seeburgera.

Jedyny środek przeciw u p o r c z y w y m  t a 
ta ro m  , k a s z lo m  , c h r y p c e  , z a f le -  
g m ie n in  itp. 1 2 1  47 0

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 et. więcej.
Do nabycia w aptece pod .Złotą głowa11 A r

n o ld a  R e i f e r a  w  K r a k o w ie .

Zniżone ceny

ANTONI SCHULZ
w K rakow ie, n l. Szew ska, L . 18,

poleca swe d o b r e  i n t n r a ln e

oedenburgskiewina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55. 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

W  w b e c z k iie b  z n a c z n ie  t a n ie j .  W
320 10 10

C. U .  austriackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z  R 0 1 H Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od dn ia 1-go m aja 1894 roku  (w ed ług  czasu Arodkowo-enropej*łkiego).

z dniem  1 lutego b. r.
a mianowicie: o w s ia n y  b a r sz c z  ( i  nr) 
l i i r  3  o t ., n a tu r , b a r a k o w y  b a r sz c z  

l i t r  3  c t .,  c z y s to -ż y tn i  l i t r  3  ct:
Polecam łaskawym względom Paniom Gospo

dyniom 1 uw;ir^ i : barszcze te są n.iuraln-?, 
■t-iu p ,;os|l'av.'iaae i z.,rowotne. co dzień Swie- 

>«, ,h..u. nożna w umyślnie ustawionym kramie 
przy placu Szczepańskim, odznaczającym się wy- 
a/.nnmi napi-ami \ r^ m ż e  kramie „Barszcze 

filtrowane zdrowotne'', tudzież przy ulicy Siennej 
w sklepiku p. MajowsKiej, obok jatek Dominikań
skich. wreszcie u podpisanej w sklepie przy ul. 
Basztowej, L. 19. 371 4 10

Petronoia Knapow ska i Sp.

Pierwsze dwa wagony

z tegorocznego zbioru w C hinach 
deszły i paku ją  się w szystkie 

Ł t e r D a t y  z 102 14 24

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
4 88 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.)
453
5 0 0
5 06

7 07 rano pociąg posp. N r. 
7*15 „

ze Zwierzyńca 
z Podgórza Płaszewa 
„ „ przystanku

3 z Krakowa 
3 z Podgórza Pł.

I

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa I 
8 1 0  „ „ „ „ „ z Podgórza Pł. j

8-25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 1
8'38 „ „ „ 1014 z Podgórza P ł. >
8 44 ,  „ „ przystanku J

8 4 4  rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8-59 „ „ „ z  Zwierzyńca
9 04 przed poł. poo. osob. z Podgórza Pł.
9'10 „ ,  „ „ przystanku

10 38 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa 
1® 50 „ Podgórza Pł.

1290  w połud. poc. 
1215  po ,

mięsz. 461 z Krakowa 
„ „ z  Podgórza Pł.

d o  O ś w ię c im ia .

d o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenie w Tar
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  1/^ o w a , ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

d o  C h a b ó w k i (Zakopanego), B a b k i  i 
M sza n y  d o ln e j  bez zmiany wagonów 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

d o  H n s ia t y n a  przez Suchą, N. Sąez, N. Za
górz; ma połączenia w K-lwaryi do Wadowic 
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza
nach do Gorlic.

Id o  P o d  a  O to c z y  Hk, ma połączenia w Tar
nowie do Orłowa i Ko zyo, w Rzeszowie do 

1 Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu d>i Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław

d o  W ie l ic z k i .

4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.
5-00 „ „ „ „ „ Krakowa

2'20 po poł. poo. mieszany a Krakowa (p. Zw.)
2 3 5  „ „ „ „ x Zwierzyńca
2 46 ,  „ „ „ 2  Podgorza P ł. |
2’52 » „ „ „ „ przystanku
6' 10 wieczór poc. osob. N r. 17 z Krakowa 1
6'56 „ „ „ 1020 z Podgórza Pł. j
7 01 „ „ „ ,  „ przystanku J

6'10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 50 , „ „ z Podgórza P ł

d o  O ś w ię c im ia .

7.05
7-20
7.25
781

wieczór pociąg mięsz. z
r> n n

osob

Krakowa 
z Zwierzyńca 
7. Podgórza Pł.
„ „ przystanku,

463 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

d o  Ż y w c a .

d o  R z e s z o w a , ma połączenie w Podgórzu* 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

d o  C -liyrow a przez Suchą, N. Sącz, N. Za
górz; ma połączenia w Kalwaryi dn Wadtwic 
w Zagórzanach do Gorlie, w Jaśle do Rze
szowa.

9.20 wieczór poc. 
9.7*

1055
1105

w nooy poo. oeob. Nr. 11 1 Krakowa 
* - * » ■ Psdgórza Pł.

5 38 rano poc.
„ „ 

&*9 „ „
6 0 5  „ „

• osobowy do Podgórza przyst.l
Płasz.

mięszany

6'12 rano 
62 0  „

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
P o d w o lo c z y s k . ma połączenia w Przemy
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września 
z Koszyc i Orłowa.
B n c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle )d Rze
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30 września od Or
łowa i Koszyc.
P o d  w o  to c z y s k  i  S n c z a w y  p r z e s  

L w ów .
W ie l ic z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi

Ż y w c a , ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic.

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)l

pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 
„ ,  „ Krakowa

7'48 rano poo. mięsz. Nr. 462 
8*05 „ n n n n

do Podgórza Pł. ’ 
„ Krakowa j

8*21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst 
827  „ „ „ Płasz.
8*55 ,  ,  „ 18 „ Krakowa
8 42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 
8 5 5  „ „ „ „ „ „ Krakowa

10 30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10 36 „ „ „ „ „ „ Płasz.
10-53 „ „ „ Zwierzyńca
1109 „ „ Krakowa (p. Zw.)

2 1 3  po poł. poo. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2*25 „ „ „ - ,  „ „ Krakowa

4'04 po poł. poc. osobowy do 
4 1 0  „
417  „ ,  mięszany „
4*33 „ „ „ „

Podgórza przyst.
„ Płasz. 

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

6'85 wiecz. poo. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
6-50 „ „ „ „ Krakowa

, }

7-17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza pizysi 
7-23 „ „ „ Płasz.
7-40 „ „ 24 „ Krakowa

8 07 wieczór poo. 
8 2 0  „

osob. Nr. 16 do Podgórza
Krakowa

Pł.j

% R z e s z o w a , ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

z  O ś w ię c im ia .

z e  L w o w a , ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza
ny dolnej.

z  H n s ia t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rze-zowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal
waryi od Bielska i Wadowic, 

z  W ie l ic z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza, 

z  M »zan y  d o ln e j ,  C h a b ó w k i (Zakopa
nego) i R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września, 

z  P o d w o ło czy & k , ma połączenie: w Prze
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki.

8 53 wieczór poc.
8-59 „ „
9 0 6  ,
9-22 „ „

mięsz. do Podgórza przyst.l 
„ „ Płasz. 1;

Zwierzyńca I
*.)JKrakowa (p. Zw.j

O ś w ię c im ia  ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic.

8-10 wieozór poc. mięsz. 463 z Krakowa d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzac wie 
8.23 „ „ „ „ z  Podgórza P ł. od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

posp. N r. 1 z Krakowa 1 d ® o ł o c z y s k  i  S n c z a w y  p r z e z
F v r»  / L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Ja-

,  „ „ z Podgórza P ł. f gła i N -^agórza.

\ d o  P o d w o ł o c z y s k . ma połączenia w Dę- z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połą zenia: w Prze-
I bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy'

wiu do Rawy ruskiej], Sokala i Bełżca, w Prze- 9"84 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza P ł. rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy
myśln do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 9-42 „ „ „ „ „ „ Krakowa ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od
połączenie do Orłowa. Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

lo zk ład y  jazdy  w  form acie kieszonkow ym  są  do  nabycia po  cenie 10 e n t  we w szystkich stacyach c. k. kolei p ań s tw o w e j, u konduktorów  przy pociągach, 
akoU ż w  K rakow ie  w  b iu rze  spedycyjnem  B u jań sk ieg o , w  księgam i K rzyżanow skiego , w  cukierni M au riz io , w  hand lu  F isch era  (linia A — B) i w handlu

F w tb sk ie g o  i Z im lera. _________

ze świeżego transportu, po cenach złr. 1.28, 1.60, 
-2, 2 .4 0 , 2.80, 3.20. Doskonały L ia i .-S in  3 złr. 
60 ct. F a m il i j n a  p a n ś k a  złr. 3.8u. P in  
M e la n g e  wybc-owy 4, 5 i o złr O k r n c liy  
sb h e r b a t  po złr. 1.40, 1.60 i 2 za '/» kilo. 

Przy fe'/, kilo l/4 kilo rabat.
Do nabycia prawie we wszystkich znaczniej

szych handlach na prowincyi, lub wprost

z Magazynu herbat

JULIUSZA GROSSEGO
28 ,

w K rak o w ie
Rynek gt., P a ła c  Spiski.

Nowo otworzony skład z o. i k, uprz. tahrykl 
„R. Dltmar“

Kraków, Rynek główny, L  ID.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odw o 

tnio. Rysunki do dyspozy yi 195 271 300 
Oeny barrlao tania.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacya kolei i tel. Czarna)
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją nliej po- 

uane nasiona. Cena za I funt=5Ó dkgr.
Jodła 65°/0—45 c t , modrzew 5b% —75 ct., so
sna zwyczajna 80% —złr. 2.10, sosna czarna 70°/o 
złr. 1.60, świerk 80% —75 ct., akaeya 35 et, 
buk 30 ct., brzoza 25 ct., głóg na żywopłoty 20 
ct., grab 25 ct., jarząb 25 c t , jawor Ha ct., ja 
sion 20 ct., klon 25 ct., olcha czerwona 35 ct,, 
orzech czarny ameryk 4-0 c t , róża dzika 50 ot., 
wiąz 40 ct., żarnowiec 45 ct., lilak=bez turecki 

w 3 kolorach za dekagram 20 ct. 
Szczegółowy cennik drzew leśnych , ogrodo

wych, krzewów i roślin pnących na żądanie od
wrotną pocztą. 394 5 10

300 F a b r y  k a  c u k r ó w  poleca 11 0

F r o n * V r o i i !  B O M B Y !
Marschal, Royal, */, kilo I  z ł r .  2 0  c t .

A. Nowiński, ul. Bracka, 5.

Z drukami Zwitkowej w Krakowie. Papier % fabryki Itraoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsh.


